
Delegacja KC FPK 
opuściła nasz kraj 
WARSZAWA (PAP)
W dniu 4 bm. delegacja 

Komitetu Centralnego Frań 
cuskiej Partii Komunistycz 
nej, członkowie Biura Poli­
tycznego, Etienne Fajon, 
Raymond Guyot i Gustave 
Ansard oraz członek KC 
Fernand Dupuy spotkali się 
z członkami Biura Politycz 
nego i sekretariatu KC 
PZPR tow. tow.: Józefem 
Cyrankiewiczem, Stefanem 
Je.drychowskim, Ignacym 
Logą - Sowińskim, Jerzym 
Morawskim, Edwardem O- 
chabem, Adamem Rapac­
kim, Romanem Zambrow­
skim, Aleksandrem Zawadź 
kim, Jerzym Albrechtem, 
Edwardem Gierkiem, Witol 
dem Jarosińskim i Władys­
ławem Matwinem. Spotka­
nie upłynęło w przyjaznej 
i serdecznej atmosferze.

W godzinach popołudnio­
wych delegacja KC FPK o- 
puściła Warszawę, udając 
się w drogę powrotną do Pa 
ryża.

(Wspólne oświadczenie de 
legacji FPK i PZPR podaje 
my na str. 2).

Ten obrazek znamy z wła­
snych doświadczeń, choć hitle­
rowcy nosili inne hełmy. P<n- 
nili jednak tę samą rolę, co 
spadochronia rze leg 
ziemskiej w Algerze.

iż trudno ó.,7o pr/y-
puścić yo klęsce wietnamskiej, 
by ,Jcochająca zoolność i demo­
krację" Francja znów tak 
samo brutalnie gniotła opór 
walczącego o niepodległość na- 
rodu.l to w dodatku pod rzą­
dami socjalisty Moll eta. Dziw­

ni są niektórzy socjaliści...
Fot. — CAF

Londyńskie występy 
„MAZOWSZA"
przedłużone

LONDYN (PAP) 
Zostało już ustalone, iż wo-

bec rosnącej wciąż frekwencji 
publiczności, „Mazowsze” prze 
dłuży swój pobyt w Londynie 
o tydzień, tj. zamiast projek­
towanych 28 koncertów da 35. 
Bilety na dwa koncerty w so­
botę, 2 bm. były już od kil­
ku dni wyprzedane. Również 
wyprzedano już niemal wszyst 
kie bilety na koncerty w na­
stępną sobotę, 9 bm. Przed­
sprzedaż biletów osiągnęła re­
kordową sumę pięciu tysięcy 
funtów.

O powodzeniu „Mazowsza” 
świadczy fakt, iż w ubiegły 
poniedziałek (dzień o najsłab­
szej frekwencji zarówno w lon 
dyńskich kinach, jak i tea­
trach na „Mazowsze” sprzeda 
no ponad tysiąc biletów, pod­
czas gdy w Operze Królew­
skiej Covent Garden w tym 
samym dniu na widowni było 
około stu osób.

Silnik od „Cegielskiego"
~ doskonały

(Inf. ul.)
W pierwszy próbny rejs wy­

ruszył z Gdańska trawler B-14, 
przeznaczony dla połowów na 
morzach Arktyki. Statek został 
wyposażony w 800-konny sil­
nik, wyprodukowany w poznań 
skich Zakładach H. Cegielski. 
Mimo, że silnik ten jest o dwie 
ście koni mechanicznych słab­
szy od silników angielskich i
szwedzkich — nasz trawler O'
siągnął prawie taką samą sz_, _ 
kość (11,8 węzła), jak statki — 
1.000-konne (12 węzłów). Norwegii i Włoch.
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Dalszy krok w kierunku decentralizacji

Samodzielność w ustalaniu nakładów
na zasadzie 

opłacalności i celowości gospodarczej
WARSZAWA (PAP)
Ważnym i nieodzownym uzupełnieniem nowych za­

sad zarządzania gospodarką narodową jest kilka 
ostatnich aktów normatywnych dotyczących zmiany 
dotychczasowych zasad finansowania inwestycji, 
a zwłaszcza podjęta na ostatnim posiedzeniu Rady 
Ministrów uchwała o zasadach finansowania tzw. in­
westycji limitowych.

Mkie targi odzieżowe 
|w Łodzi

łS^. - 2 Ta i 2 tys, wzorów
do wyboru handlowców

ŁÓDŹ (PAP)
W Łodzi rozpoczęły się pier­

wsze wielkie targi odzieżowe, 
na których 46 fabryk odzieżo­
wych oferuje swoją produkcję 
przedstawicielom 17 wojewódz 
kich biur handlu odzieżą. Dzię 
ki decentralizacji handlu skoń 
czyła się dystrybucja odzieży 
zamawianej przez Centralny 
Zarząd Handlu w Centralnym 
Zarządzie Przemysłu Odzieżo­
wego.

Na Targi, na których fabry­
ki demonstrują łącznie ponad 
2 tys. wzorów odzieży dam­
skiej, meskiej i dziecięcej przy 
były kilkuosobowe delegacje 
ze wszystkich biur wojewódz­
kich z przedstawicielami więk 
szych domów towarowych — 
MHD, ZSS, WZGS, wcharakte 
rze doradców, a także kierow­
nicy niektórych zarządów han 
dlu, np. z Gdańska, Warszawy 
i Poznania. Handlowcy, wybie 
rając odpowiadające im modę 
le, uzgadniają od razu a produ 
centami wzory tkanin, nume­
racje odzieży itp. szczegóły. Na 
stępnie obie strony podpisują 
obowiązujące umowy.

Studenci polscy

rozszerzają kontakty
zagraniczne

WARSZAWA (PAP)
Zrzeszenie Studentów Pol-

skich zamierza w najbliższym 
czasie nawiązać współpracę o- 
raz zwiększyć wymianę do­
świadczeń z organizacjami 
związkowymi studentów w in­
nych krajach.

Tak np. w’ tym miesiącu uda 
się do Francji, na zaproszenie
francuskiego narodowego
związku studentów, 10-osobo- 
wa delegacja zrzeszenia.

Do NRF, na zaproszenie na­
rodowego związku studentów 
Niemiec zachodnich, wyjedzie 
6-osobowa delegacja.

• o- Delegacje ZSP wyjadą w' 
zyb ' tych samych celach do Chin, 

'Rumunii, Finlandii, Szwecji,

no-Zasadniczą tendencją
wych przepisów jest przyzna 
nie dużej samodzielności 
przedsiębiorstwom w dziedzi 
nie inwestycji i oparcie sy­
stemu finansowania inwesty 
cji na zasadach opłacalności 
i celowości gospodarczej.

Zasadniczym uprawnie- ’ 
niem przedsiębiorstw, według 
nowych przepisów, jest samo 
dzielne ustalanie własnego 
planu nakładów inwestycyj­
nych w granicach ogólnej su 
my przyznanych kredytów. 
Uprawnienie to pozwala więc 
przedsiębiorstwom na naj­
bardziej celowe wykorzysta­
nie środków finansowych.

Węzłowym założeniem sta­
rych przepisów o dyscyplinie 
inwestycyjnej była zasada, że 
inwestor jest bezwzględnie 
ograniczony ustalonym piano 
wo limitem inwestycyjnym, 
tzn. że limit nie mógł być 
przekroczony: także negatyw 
nym' zjawiskiem było niewy­
korzystanie limitu. Nowe za­
sady finansowania inwestycji 
uzależniają rozmiar dokony­
wanych prac inwestycyjnych 
od wysokości środków finan­
sowych — jeżeli więc przed­
siębiorstwo wygospodaruje 
dodatkowe, własne środki fi­
nansowe, będzie mogło prze­
kroczyć limit inwestycyjny, a 
jeżeli własne środki finanso­
we przedsiębiorstwa będą niż 
sze od zaplanowanych lub zo 
staną zużyte na inne cele, 
niż to było przewidziane w 
planie limit inwestycyjny zo 
stanie odpowiednio zmniej­
szony.

Poważne znaczenie ma za­
sada, że powiększenie wła­
snych środków inwestycyj­
nych przedsiębiorstwa może 
nastąpić w drodze zbycia 
zbędnych maszyn i urządzeń, 
które według niedawno wy­
danych przepisów będzie na­
stępowało w drodze sprzeda­
ży.

Uchwała stwarza także da 
lej idące sposoby oddziały­
wania przedsiębiorstwa iia 
przebieg inwestycji, dzięki 
wprowadzeniu krótkotermi­
nowych kredytów bankowych 
umożliwiających, w przypad 
kach gospodarczo uzasadnio­
nych, przyspieszenie robót. 
Dotychczasowa sytuacja była 
wprost nie do zniesienia dla 
szeregu przedsiębiorstw, któ­
re widząc celowość i możli­
wość przyspieszenia budowy 
gospodarczo bardzo uzasad­
nionej musiały ograniczać 
tempo prac ze względu na 
brak funduszów inwestycyj­
nych, sztywno określonych z 
góry na cały rok.

Nowe przepisy ograniczają 
kosztowną plagę inwestycji 
pozaplanowych, bowiem usta 
lają, że wykonanie inwesty­
cji pozaplanowej pociąga za 
sobą zmniejszenie środków fi 
nansowych, przeznaczonych

Prezydent OF
odw edzi USA

BONN (PAP)
W Bonn podano oficjalnie do 

wiadomości, że prezydent Nie­
mieckiej Republiki Federalnej 
— Heuss przyjął zaproszenie 
prezydenta Eisenhowera do od 
wiedzenia Stanów Zjednoczo­
nych. Zamierza on udać się do 
Waszyngtonu 6 marca br.

na podstawową działalność 
inwestycyjną.

W związku ze zmianą za­
sad finansowania inwestycji, 
zmieniony został również spo 
sób kontroli bankowej. Kon­
trola bankowa będzie polega­
ła na ekonomicznej ocenie 
działalności inwestora, prze­
prowadzanej na placu budo­
wy.

Nowe przepisy upraszczają 
także tryb planowania, rea­
lizacji i finansowania inwe­
stycji pozalimitowych.

Rady wojskowe, komitety partyjne 
- dalsza demokratyzacja armii
WARSZAWA (PAP)
Kierownictwo Ministerstwa 

Obrony Narodowej podjęło w 
ostatnim czasie szereg nowych 
decyzji zmierzających do dal­
szego podniesienia siły, zdyscy 
pilnowania i gotowości bojo­
wej wojska, przy równoczes­
nym zapewnieniu prawidłowoś 
ci przebiegu procesu jego dal­
szej demokratyzacji.

Między innymi, mając na 
względzie umocnienie i ulepsze 
nie systemu jednoosobowego 
dowodzenia oraz zagwaranto­
wanie trafności decyzji dowód 
ców wyższych szczebli, zdecy-

Ambasador Gule 
złożył na Kremlu 
listy uwierzytelniające 
MOSKWA (PAP4 * 6 * * 9)

4 OSOBY ZABITE 
oraz 4 ciężko ranne, plus
jeden statek na 
— oto rezultat 
morskiej jaka 
się w. niedzielę
Smyrneńskiej. A meryka ński 
statek handlowy „Howelk* 
z pełną szybkością uderzył 
vj turecki frachtowiec „Iz- 
mir“, na którego pokładzie 
znajdowało się 240 pasaże­
rów.

6 TYS. KM
W 11 GODZINACH

(trasę Szkocja — Winnipeg)
przeleciał pierwszy w świę­
cie samolot dalekiego zasię­
gu o napędzie turbinowo- 
śmiglowym „Bristol-Brita- 
nia“. Samolot zabrał 45 pa­
sażerów i ponad 12 ton ła­
dunku.

Dnia 4 bm. o godz. 16 no- 
womianowany ambasador 
pełnomocny i nadzwyczaj­
ny PRL w Związku Radziec 
kim — T. Gede złożył na 
Kremlu listy uwierzytelnia 
jące. Uroczystość odbyła się 
w sali Pałacu Kremlowskie 
go, w której podpisana zo­
stała wspólna deklaracja 
polsko-radziecka z 18 listo­
pada ub. roku.

Ambasadora T. Gedego i 
towarzyszących mu wyż­
szych urzędników ambasa­
dy PRL w Moskwie przyjął 
przewodniczący Rady Naj­
wyższej ZSRR — K. J. Wo- 
roszyłow.

IIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIH^
Bawiący gościnnie zo Polsce 
światowej sławy śpiewak — 
pierwszy solista opery zo Bel­
gradzie — Nikela Crejić wy­
stąpił u' dniu 1 lutego 1057 r. 
w Państwowej Operze w IFar- 
szawie. Śpiewał on partię Scar 
pia w operze „Tosca" Pucci­

niego.
Na zdjęciu: Przed występem. 
Od lewej: Józef Woj tan (Spo- 
lettoj, Nikola Cvepć i Wacław 

Domieniecki (Cara radossi).
DąbrowieckiCAF

Min;' WasilEowsEa!
Nowowybrany Sejm 
winien przejść do hisiorii 

jako Sejm wielkich kodyakacji
WARSZAWA (PAP)
Przedstawiciele Polskiej A- 

gencji Prasowej i Agencji Ro­
botniczej, przeprowadzili roz­
mowę z ministrem sprawiedli­
wości Zofią Wasilkowską na 
temat aktualnych spraw resor 
tu sprawiedliwości.

Podkreślając zasadę niena­
ruszalności wyroków sędziow­
skich min. Wasilkcwska stwier 
dza, iż nie ma dziś ingerencji 
w' orzecznictwie ani ze strony 
Ministerstwa Sprawiedliwości, 
ani ze strony jakichkolwiek or 
ganów terenowych. Przygoto­
wujemy również szereg przepi­
sów prawnych, których celem 
jest m. in. dalsze umocnienie 
niezawisłości sędziowskiej.

Czy linia lotnicza
Warszawa—Londyn?

WARSZAWA (PAP)
4 bm. przybyła do Warszawy 

delegacja zarządu lotnictwa cy 
wilnego W. Brytanii. Celem 
przyjazdu delegacji jest rozpo 
częcie wstępnych rozmów z 
przedstawicielami Minister­
stwa Transportu Drogowego i 
Lotniczego na temat ewentual 
nego uruchomienia linii lotni­
czej Warszawa — Londyn.

dowano ustanowić kilkuosobo­
we rady wojskowe w dywiz­
jach i równorzędnych jednost­
kach oraz w okręgach wojsko­
wych i dowództwach poszcze­
gólnych rodzajów wojsk. Rady, 
działając jako organa dorad­
cze, pomagać będą dowódcom 
w rozstrzyganiu głównych za­
gadnień życia, szkolenia i wy­
chowania wojska.

W celu podniesienia roli or­
ganizacji partyjnych i zwięk­
szenia ich wewnętrznego demo 
kratyzmu, za aprobatą Komite 
tu Centralnego PZPR ustalono, 
że pracą ich kierować będą od 
tąd na szczeblach dywizji i o- 
kręgu wojskowego wybierane 
instancje — komitety partyjne.

Ponadto, wobec rozwiązania 
organizacji ZMP, postanowio­
no otoczyć opieką członków or 
ganizacji młodzieżowych peł­
niących służbę w wojsku, two 
rżąc z nich oraz spośród wyróż 
niających się żołnierzy aktyw 
żołnierski. Aktyw ten pod kie 
rownictwem dowódców i apa­
ratu politycznego wojska zaj­
mować się będzie pracą społecz 
no - polityczną wśród rzesz żoł 
nierskich.

Przygotowań ia 
do VI Festiwalu 
w toku

WARSZAWA (PAP)
Jak dowiaduje się przedsta­

wiciel PAP, jeszcze w końcu 
bież, miesiąca powołany zosta 
nie z inicjatywy Związku Mło 
dzieży Socjalistycznej, Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej i Zwią 
zku Harcerstwa Polskiego, Pol 
ski Komitet Festiwalowy. Zaj- 
mie się on koordynacją całości 
przygotowań organizacji, sto­
warzyszeń i zainteresowanych 
instytucji do VI Światowego Fe 
stiwalu Młodzieży i Studentów 
który odbędzie się w dniach 28 
lipca do 11 sierpnia br. w Mos 
kwie. W skład komitetu wejdą 
działacze młodzieżowi, społecz 
ni, literaci, dziennikarze, artyś 
ci. sportowcy itp.

— Będzie to przede wszyst­
kim projekt noweli do prawa 
o ustroju sądów. Chodzi tu o 
podniesienie kwalifikacji sę­
dziów przez przedłużenie apli­
kacji, wprowadzenie obowiąz­
kowego egzaminu sędziowskie­
go i zniesienie wszelkich prze­
pisów, które umożliwiłyby mi­
nistrowi sprawiedliwości mia­
nowanie sędziów' bez wykształ 
cenią prawniczego i zwalnianie 
ich od aplikacji sądownej. Vpro 
wadzamy też przy nominacji 
na sędziego dolną granicę wie 
ku 26 lat.

Druga część przepisów tej 
noweli idzie w kierunku rozsze­
rzenia samorządu sędziowskie­
go. . , . „

Jesteśmy zdania, mówi zl. 
Wasilkowska, że wszystkie 
czynności związane z wykona­
niem kary, a więc udzielanie 
przerw, przedterminowe zwol­
nienia itp. powinny należeć do 
sądów', a nie do prokuratury, 
jak jest obecnie. W dążeniu do 
lepszego zagwarantowania 
praw obywatela, w szczególno­
ści praw podejrzanego, czy o- 
skarżonego projektujemy, aby 
prawo decyzji o‘zastosowaniu 
aresztu tymczasowego przy­
znać jedynie sądowi. Sąd bo­
wiem jest niezawisły, co daje 
obywatelowi maksymalne gwa­
rancje bezstronnej i słusznej 
decyzji. Ponadto chcemy ureal 
nić udział obrońcy w decydują 
cym stadium postępowania 
przygotowawczego, jakim jest 
tzw. zamknięcie śledztwa.

— Jeżeli chodzi o sprawy u- 
stawodawcze chcę podkreślić, 
że moim zdaniem, nowy Sejm 
powinien przejść do historii 
jako SEJM WIELKICH KO- 
DYFIKACJI.

Stoją przed nim zadania pod 
dania gruntowmej przebudowie

(Dokończenie na str. 2)

Na wyższych uczelniach 
Budapesztu 
wznowiono zajęcia

BUDAPESZT (PAP)
Po raz pierwszy od powsta­

nia październikowego, wzno­
wiono w poniedziałek wykłady 
na wyższych uczelniach buda­
peszteńskich. Przed ich rozpo­
częciem odczytano studentom 
wezwanie komisarza do spraw 
oświaty — A. Konya, w któ­
rym oznajmia on, że wszelkie 
próby „strajków czy bojkotu 
będą odpowiednio potraktowa­
ne przez władzę”.

+ na taśmie 
dalekopisu +

POTRÓJNY REKORD
padł w sobotę w czasie wy­
stępów „Mazoivsza“ w Lon­
dynie. Był to rekord frek­
wencji, wpływów kasowych 
i... podnoszenia kurtyny, 
która po ostatnim finało­
wym mazurze szła w górę 
30 razy.

W KRAKOWIE 
PORWANO

w tych dniach trzy i pół 
miesięcznego chłopczyka, 
Marka Ogonowskiego, któ­
rego matka pozostawiła w 
wózeczku, wchodząc na 
chwilę do zakładu fryzjer­
skiego przy ul. Jagielloń­
skiej.

dnie morza 
katastrofy 
wydarzyła 
w Zatoce



Wyjaśnienie wielu zagadnień 
leosz* wzajemne zrozumienie

Wspólne oświadczenie delegacji PZPR i FPK
Rozmowy te przebiegały w 

atmosferze szczerości i zrozu­
mienia, jak między towarzysza 
mi.

W wyniku rozmów ustalono 
następujące wspólne oświadczę 
nie;

Osiągnięte w wyniku pokojo 
wej woli narodów i słusznej po 
lityki państw obozu socjalisty­
cznego odprężenie w sytuacji 
międzynarodowej zostało ostat 
nio zakłócone przez działalność 
sił imperialistycznych.

Siły te zmierzają do wzmoże 
nia napięcia w stosunkach mię 
dzynarodowych, do utrzyma­
nia lub przywrócenia jarzma 
kolonialnego nad narodami A- 
zji i Afryki, do poróżnienia kra 
jów obozu socjalistycznego. Do 
bitnym przejawem tych żarnie 
rżeń była niedawna agresjaan 
gielsko - francusko - izrael­
ska przeciwko Egiptowi.

W Algerze rząd francuski 
prowadzi przeciwko narodowi 
elgerskiemu wojnę kolonialną, 
która godzi zarówno w intere 
sy narodu algerskiego jak i 
francuskiego. Uznanie prawa 
narodu algerskiego do niepod­
ległości jest warunkiem nieo­
dzownym pokojowego rozwią­
zania tego problemu.

W Europie imperializm stara 
się zrealizować podobne cele 
opierając się na militaryzmie 
niemieckim, odradzającym się 
w Niemczech zachodnich. Od­
rodzenie Wehrmachtu i plany 
wyposażenia go w broń atomo 
wą stwarzają poważne zagrożę 
nie dla sąsiadów Niemiec i dla 
pokoju. Narody Francji i Pol­
ski w wyniku swych doświad­
czeń historycznych i położenia 
geograficznego szczególnie od­
czuwają to niebezpieczeństwo. 
Francuska Partia Komunisty­
czna i cala francuska klasa ro 
botnicza popierają bez zastrze 
żeń polską granicę na Odrze i 
Nysie, która stanowi granicę 
pokoju w Europie.

Obie delegacje uważają, że 
walka przeciwko militaryzmo- 
wi niemieckiemu i przeciwko 
planom tzw. europeizacji, któ­
re zmierzają do wzmocnienia 
tego militaryzmu (wspólny ry­
nek, Euratom itd), stanowi dla 
narodów Polski i Francji współ 
ne zadanie o niezmierzonej do 
niosłości. Obie partie popiera­
ją Niemiecką Republikę Demo 
kratyczną, która prowadzi wal 
kę o Niemcy zjednoczone i po­
kojowe i odważną walkę Komu 
nistycznej Partii Niemiec oraz 
wszystkich sił pokojowych i 
demokratycznych Niemiec za­
chodnich

Szczególnie godny potępie­
nia jest fakt mianowania osła 
wionego generała hitlerowskie 
go Speidla na dowódcę sił lądo 
wych Paktu Atlantyckiego, w 
tej liczbie wojsk francuskich.

W tych warunkach koniecz-

WARSZAWA (PAP)
W dniach od 27. I. do 2. II. 1957 r. odbyły się w Warszawie 

rozmowy między delegacjami: Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej w składzie — członek Biura Poli­
tycznego — Jerzy Morawski, sekretarz KC — Edward Gierek, cało 
nek KC — Marian Naszkowski, kierownik Wydziału Zagraniczne 
go KC — Józef Czesał: i Komitetu Centralnego Francuskiej Partii 
Komunistycznej w składzie — członkowie Biura Politycznego — 
Etienne Fajon, Raymond Guyot, Gustave Ansard i członek KC — 
Fernand Dupuy. Delegacja Francuskiej Partii Komunistycznej od 
była również rozmowę z I sekretarzem Komitetu Centralnego Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — tow. Wł. Gomułką.

ne jest wzmożenie walki wszy 
stkich sił pokoju we Francji i 
w Polsce o osiągnięcie między­
narodowego porozumienia w 
sprawach powszechnego roz­
brojenia. Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza i Francuska 
Partia Komunistyczna w pełni 
popierają wszystkie propozy­
cje, mogące doprowadzić prak­
tycznie do pozytywnych rozwią 
zań, choćby częściowych a w 
pierwszym rzędzie propozycje 
ZSRR z dnia 17 listopada 1956 
roku.

Poważna rola w walce o po­
kój w Europie przypada złączo 
nym wiekową, tradycyjną przy 
jaźnią narodom Polski i Fran­
cji, których czołową siłą jest 
klasa robotnicza polska i fran­
cuska.

Po wymianie poglądów na 
temat wydarzeń węgierskich, 
Polska Zjednoczona Partia Ro 
botnicza i Francuska Partia Ko 
munistyczna wyrażają popar­
cie dla Węgierskiej Socjali­
stycznej Partii Robotniczej i 
dla węgierskiego rewolucyjne­
go robotniczo-chłopskiego rzą­
du oraz ogłoszonego przez nie 
programu budowy socjalizmu i 
odnowy życia politycznego i go 
spodarczego.

II
Jednym z decydujących czyn 

ników w walce klasy robotni­
czej w państwach kapitalistycz 
nych przeciwko eksploatacji, 
w wysiłkach krajów socjali­
stycznych w kierunku budowy 
nowego życia i w walce o u- 
trzymanie i umocnienie pokoju 
w świecie, jest przyjaźń i po­
stępująca konsolidacja i współ 
praca wszystkich państw socja 
listycznych i wszystkich partii
komunistycznych robotni-
czych, złączonych internacjona 
lizmem proletariackim i ideo­
logiczną wspólnotą celów.

Komunistyczna Partia Związ 
ku Radzieckiego, partia pierw­
szej zwycięskiej rewolucji so­
cjalistycznej, utorowała drogę 
do kształtowania partii robot­
niczych nowego typu. Jej hi­
storia i działalność stanowią 
kapitał najbogatszych doświad 
czeń dla całego międzynarodo­
wego ruchu robotniczego.

XX Zjazd Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego 
w oparciu o głęboką analizę sy 
tuacji międzynarodowej, uwy­
puklił rozległe perspektywy 
rozwoju międzynarodowego ru 
chu robotniczego, walki o po­
kój i socjalizm.

W wyniku XX Zjazdu Komu

Dwie godziny
„Zaczęło się od Ewy..." J. 

Tuwima. Dopiero ona (Lidia 
Wysocka) porwała swoją ka­
pitalną kreacją publiczność 
wypełniającą do ostatniego 
miejsca Aulę U AM i odtąd już 
program toczył się wartko 
wywołując raz po raz kaskady 
śmiechu i żywioł braw. Wy­
socka świetnie odtworzyła ko. 
bietę — czułą matkę, kobietę 
— tkliwą kochankę, kobietę — 
wampa, śpiewaczkę, kobietę — 
pyskatą — babę i jeszcze kil­
ka innych typóio kobiet, takich 
jakich pełno na świecie od po­
czątków rodzaju ludzkiego.

Ogólnie podobało się też „Ze 
branie" w wykonaniu zespołu 
— Kazimierz Parełowski, Ka­
rol Szpalski. Wiesław Michni­
kowski, Janusz Osęka, Wie­
sław Zawadzki i Maria Ko- 
terbska. Po przemówieniu mi­
nistra, pełnym „eee", „tego" i 
„w ogóle" (z odpowiednią ge­
stykulując) zabrali głos dysku 
tanci. Pierwszy — Walczak: 
„Ja zawsze walczyłem, walczę 
i będę walczył o bezbrakową 
produkcję lepkóto"; drugi — 
Bijak: Ja zawsze /biłem się, 
biję itd." Trzeciemu — Pie­
przykowi dyrektor' nie pozwo­
lił skończyć.

Na drugim, zebraniu ci sami 
dyskutanci (Pieprzykowi po­
zwolono skończyć), również wy 
powiadali swoje „walczę, biję

„Wagahundy" 
się" itd. (Pieprzyk) tylko tym 
razem już wyraźnie przeciw 
ministrowi.

W tym miejscu moja osobi­
sta uwaga: czy po zmianach 
w naszym życiu społecznym ten 
numer trochę się już nie zde- 
aktualizowal?

Pawłowski podbił widozunię 
swoimi „Piosenkami różnych 
narodów" doskonale podchwy­
tując różne śmiesznostki śpie­
waków, Francuza, Anglika, 
Amerykanina i Rosjanina.

Albo Michnikowski! Przecież 
jego parodia warszawskiej te­
lewizji na pewno całej dyrek­
cji tego przedsiębiorstwa spę. 
dza sen z powiek! (Miejmy na­
dzieję, że poznańska telewizja 
nie będzie taka!). Niesposób 
też pominąć milczeniem Marii 
Koterbskiej. Niżej podpisane­
mu najbardziej podobała się 
piosenka „O, Antoni!"

1 na koniec jedno westchnie­
nie o konferansjerze — Karolu 
Szpalskim: szkoda, że nie 
mieszka en w Poznaniu! To się 
nazywa kulturalna i literacka 
konferansjerka.

Pełna nazwa imprezy: Kult 
śmiesznostki. Wykonanie: Ka. 
beret Literatów i Aktorów 
„Wagabunda". Kraków.

Szkoda, że tak późno w Poz­
naniu. Satyra ma to do siebie* 
że musi być podawana na go­
rąco. (mf)

się do wyjaśnienia wielu za­
gadnień i do lepszego wza­
jemnego 
niecznego 
obu partii.

zrozumienia, ko- 
dla współpracy!

U’e>izp w ślew^
Brak poparcia władz i nierentowność

przyczyną zastoju

niśtycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, stworzone zostały 
również warunki dla zapewnie 
nia pełnego poszanowania za­
sad leninowskich we współpra­
cy pomiędzy państwami socja­
listycznymi oraz pomiędzy par 
tiami komunistycznymi i robot 
niczymi: zasady równości, nie 
ingerowania w wewnętrzne 
sprawy oraz wzajemnej pomo­
cy, wymiana doświadczeń w 
realizowaniu przez każdy na­
ród swojej drogi budowy socja 
lizmu, którego istota jest jed­
na, a mianowicie: rewolucyjne 
przeobrażenie stosunków pro­
dukcyjnych pod politycznym 
kierownictwem klasy robotni­
czej.

Zasady te wyrażone zostały 
w deklaracji rządu radzieckie­
go z dnia 30 października ub. 
roku, jak również w oświadczę 
niach i porozumieniach później 
szych, a w szczególności w o- 
świadczeniu polsko-radzieckim 
z 18 listopada 1956 roku.

Hi
Obie delegacje przywiązują 

wielką wagę do przeprowa­
dzonej przez Komunistyczną 
Partię Związku Radzieckiego 
krytyki błędów popełnionych 
w związku z kultem jednost­
ki i podkreślają konieczność 
ścisłego przestrzegania zasad 
leninowskich w życiu partii i 
w jej wewnętrznej demokra­
cji. Odrzucają one wszystkie 
próby zmierzające do wyko­
rzystania tej słusznej kryty­
ki dla poddania w wątpli­
wość podstawowych zasad 
walki klas i niezbędnej jed­
ności szeregów partyjnych.

Przyjacielska partyjna kry 
tyka oparta na powyższych 
zasadach może być poważną 
pomocą dla partii komuni­
stycznych i robotniczych w 
ich walce o socjalizm.

W swej działalności, jak 
również w stosunkach mię­
dzy sobą, partie komunistycz 
ne i robotnicze przestrzegać 
winny wierności zasadom 
marksizmu - leninizmu oraz 
wykazywać czujność wobec 
wszelkich tendencji rewizjo­
nistycznych, a w szczególno­
ści wobec usiłowań zamaza­
nia istoty walki klasowej a 
także wobec wszelkich kon­
cepcji zawężania teorii, która 
nie jest dogmatem lecz nau­
ką żywą i drogowskazem dla 
działania. Winny one prowa­
dzić uporczywą walkę prze­
ciwko wpływom reakcyjnej 
ideologii w świadomości czę­
ści mas pracujących a w 
szczególności przeciwko szo­
winizmowi, nacjonalizmowi, 
antysemityzmowi i nastro­
jom antyradzieckim.

Delegacja Francuskiej Par­
tii Komunistycznej wita wiel 
kie zwycięstwo odniesione w 
wyborach w dniu 20 stycz­
nia przez Polską Zjednoczo­
ną Partię Robotniczą, kierów 
niczą siłę Frontu Jedności 
Narodu.

Rozmowy pomiędzy delega 
cjami Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i Komitetu Cen­
tralnego Francuskiej Partii 
Komunistycznej przyczyniły

Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza i Francuska 
Partia Komunistyczna kleru 
jąc się zasadami proletariac 
kiego internacjonalizmu w 
swych wzajemnych stosun­
kach postanowiły kontynuo­
wać i zacieśnić współpracę 
obu partii w różnych for­
mach, w interesie mas pra­
cujących obu krajów, w in­
teresie stałego pogłębiania 
przyjaźni między Polską a 
Francją, w interesie pokoju 
i socjalizmu.

WARSZAWA (PAP)
O telewizji dużo się u nas 

ostatnio pisze — jeszcze wię­
cej mówi. Wzrost popularności 
telewizji w społeczeństwie nie 
idzie jednak w parze z faktyc; 
nym rozwojem samego tema­
tu zainteresowań: polskiej tek 
wizji.

W zasadzie mamy czynny w 
kraju jeden ośrodek telewizyj­
ny — w Warszawie. Drugi o- 
środek — „Łódź”, jest dopiero 
w stadium prób nadawania. 
Jedyny istniejący i obowiązu­
jący dokument w sprawie roz­
budowy polskiej telewizji — 
uchwała rządu z 1955 roku, 
uwzględnia ponadto istnienie 
w najbliższych latach telesta­
cji w Katowicach i w Krako­
wie. Do tej pory nic został oprą 
cowany jeszcze żaden plan, któ 
ry nakreślałby dalsze perspek­
tywy rozwojowe naszej telewi 
zji. A tymczasem sprawa bar-

dzo aktualną jest już urucho­
mienie do końca br. dalszych 
telestacji nadawczych w Po­
znaniu, Gdańsku i Szczecinie. 
Skąd więc te rozbieżności?

Podstawowym więc manka­
mentem, opóźniającym rozwój 
telewizji, jest zjawisko, że 
żadne oficjalne czynniki w 
tej dziedzinie — poza spora-
dycznymi wypadkami nie

Zablokować kanał było bardzo łatwo — dokonano tego 
na rozkaz Nassera w kilkanaście godzin. Liczna flotylla 
jednostek ratowniczych wydobywa na powierzchnię wra­
ki już od kilku miesięcy. Nasser chciał siooją decyzją 
udozvodnić, że koszta wszelkiego szantażu wojskowego na 
Egipt — poniosą agresorzy i trzeba mu przyznać, że to 
mu się udało. Na zdjęciu: Jeden z wydobytych tankow­
ców, który nie dowiózł ropy do miejsca przeznaczenia.

Fot. — CAF

Prasa egipska donosi

M uzyskał poparcie Eisenhowera
stanowiska Egiptu

KAIR (PAP)
Wizyta króla Arabii Saudyj­

skiej w USA omawiana jest z
żywym zainteresowaniem 
łamach prasy egipskiej.

Donosząc, że król Saud i 
zydent Eisenhower doszli 
całkowitego porozumienia

na

pre 
do
w

sprawach, dotyczących Bliskie 
go Wschodu, dziennik „Al Ka- 
hira” pisze, iż „nieporozumie­
nia między krajami arabskimi 
a Stanami Zjednoczonymi by­
ły dziełem tych, którzy nie 
chcą uznać, iż kraje te mają 
prawo do wolności”.

„Al Kahira”, stwierdzając, że 
król Saud jest osobą, powoła­
ną do reprezentowania wobec

Korz^slnłajsze ceny 
za desiawf baraków 

(Inf. wł.)
Na ostatnim posiedzeniu Ra­

dy Ministrów zatwierdzony zo­
stał projekt uchwały w spra­
wie nowych warunków kon­
traktacji buraka cukrowego. 
Uchwała zmierza do podnie­
sienia areału upraw i plonów 
buraka, m. in. przez ustalenie 
korzystniejszych dla plantato­
rów cen.

Dotychczas obowiązujące ce­
ny za dostawę buraków z kon­
traktacji będą podwyższone 
o około 20 proc. Wprowadzone 
zostaną również inne bodźce w 
postaci np. zwiększonych przy­
działów nawozów, sztucznych.

(K. Rzem.)

Zwiększa rsla
spółdzielczości pracy

WARSZAWA (PAP)
Zjazd delegatów Central­

nego Związku Spółdzielczości 
Pracy podjął szereg uchwał, 
które mają duże znaczenie 
dla dalszego rozwoju tej ga­
łęzi spółdzielczości.

Bardzo istotnym proble­
mem dla spółdzielców jest 
zwiększenie ich udziału w 
zyskach. Uchwały przewidu­
ją, że udział spółdzielców w 
wygospodarowanych zyskach 
za rok 1957 będzie wyż­
szy niż w latach ubiegłych. 
Spółdzielnie dobrze gospoda­
rujące mogą uzyskać do po­
działu nawet do 50 procent 
nadwyżki.

Uchwały zjazdu zobowią­
zują nowe władze między in­
nymi do rozszerzenia sieci 
spółdzielń pracy na tere­
nach zaniedbanych gospo­
darczo. Chodzi także o za-
trudnienie pracowników
zwalnianych z administracji 
oraz kobiet, młodzieży i re­
patriantów. Realizacja tych 
uchwał będzie przebiegała 
stopniowo. Istnieje możliwość 
zatrudnienia w ciągu najbliż­
szych 2—3 lat w spółdzielczo­
ści pracy dodatkowo do 100 
tysięcy osób.

wychodzą naprzeciw inicjaty­
wie społecznej.

W kołach gospodarczych mó­
wi się, że, aby ambicje nasze 
w dziedzinie rozwoju telewizji 
były nie tylko mrzonkami, ale 
realnymi planami, należy m. 
in. oprzeć jej rozbudowę na 
zdrowej i przemyślanej bazie 
ekonomiczno ■ organizacyjnej. 
Niestety, obecna sytuacja nie 
wróży tego. Najlepszym dowo­
dem jest tu posiadający już 
swoją tradycję i historię „pro­
blem dwóch gospodarzy” tele­
wizji: Ministerstwa Łączności 
(technika i .inwestycje) oraz 
Komitetu do Spraw Radiofonii 
„Polskie Radio” (program I 
wszystkie związane z nim a- 
spekty).

Druga snrawa to rentowność 
telewizji. Posiadamy już kilka­
naście tysięcy właścicieli tele­
wizorów. Opłacają oni od nie­
dawna abonament wynoszący 
40 zł miesięcznie. Łącznie czyni 
to niewielką sumę, która nie 
wystarcza na pokrycie podsta­
wowych wydatków telewizji. 
Aby oołaty za program przy­
nosiły telewizji dochód — tele­
wizja musi wykonywać swój 
podstawowy warunek. Jest 
nim zasada masowości, zarów­
no w budowie nowych stacji 
nadawczych jak i stworzenia 
warunków umożliwienia za- 
kunu społeczeństwu niedrogich 
i dobrych telewizorów — tak 
krajowych, jak i zagranicz­
nych.

prezydenta Eisenhowera punk 
tu widzenia rządu egipskiego 
— pisze: „Daliśmy już do zrozu 
mienia, że pragniemy pozostać 
krajem neutralnym i że nie 
chcemy przyłączać się do żad­
nego z bloków. Nie żądaliśmy 
nigdy czegokolwiek od Wscho­
du, o co nie prosilibyśmy u- 
przednio mocarstw zachod­
nich. Nie chcemy jednak żad­
nej jałmużny i płacimy za to, 
co otrzymujemy. Jeśli ten 
punkt widzenia spotka się ze 
zrozumieniem, to tzw. problem 
Bliskiego Wschodu zostanie roz 
wiązany”.

Dziennik „Al Ahram” rów­
nież donosi, że w rozmowach 
waszyngtońskich osiągnięto po 
rozumienie w sprawie uregulo 
wania problemu sueskiego w 
myśl zaleceń Rady Bezpieczeń 
stwa z 13 października ub. ro­
ku, jak również w sprawie bez
warunkowego wycofania
wojsk izraelskich ze strefy Ga 
zy i zatoki Akaba, i przekaza­
nia do decyzji Trybunału Mię­
dzynarodowego sprawy wolnej 
żeglugi na Kanale.

Dziennik przypomina, że 
przed wizytą w Waszyngtonie, 
król Saud konferował w Kai­
rze z królem Jordanii — Hus- 
seinem i prezydentem Egiptu 
— Nasserem, oraz że w drodze 
powrotnej z USA zatrzyma się 
on również w Kairze dla odby 
cia podobnej konferencji.

Przemysł prywatny
eksportu e

(lnf. wl.)
Centrala .Handlowo - Tech­

niczna, za której pośrednic­
twem zbywa swe wyroby prze 
mysł prywatny i rzemiosło — 
wyeksportowała w ub. roku 
różnych towarów za 6 min. zł. 
Zamówienia przeds. handlu za 
granicznego dla CHT na rok 
1957 sięgają już 10 min. zł.

Przedmiotem eksportu są 
głównie: zabawki, narzędzia 
orecyzyjne, aparatura labora­
toryjna, części samochodowe, 
wyroby z mas plastycznych, 
specjalna aparatura elektro-

Se im
wielkich kodyfikacji

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
wielu podstawowych dziedzin 
ustawodawstwa.

Komisja kodyfikacyjna ma 
w ciągu 2 lat przedstawić mi­
nistrowi sprawiedliwości, a ten 
z kolei Sejmowi, projekty wszy 
stkich wielkich kodeksów, a w 
szczególności kodeksu karnego, 
kodeksu postępowania karne­
go i cywilnego, prawa między­
narodowego prywatnego, ustro 
ju sądów, prokuratury i adwo­
katury oraz tzw. kodeksu kar­
nego wykonawczego. Wspomi­
nam tu tylko o tych dziedzi­
nach prawa, które są związane 
z wymiarem sprawiedliwości, a 
przecież wiele innych dziedzin 
wymaga również reform i 
zmian, np. postępowanie admi­
nistracyjne, ustawodawstwo 
pracy, ubezpieczenia społeczne 
i inne.

Niektóre reformy wymagać 
będą dokonania pewnych zmian 
w rozdziale VI Konstytucji do 
tyczącym wymiaru sprawiedli­
wości,

— Palące potrzeby życia po­
wodują, że w niektórych spra­
wach nie możemy czekać na­
wet tych dwóch lat, w ciągu 
których komisja kodyfikacyj­
na ma przygotować swe pro­
jekty. Dlatego też nasz depar­
tament ustawodawczy przygo­
towuje projekty szeregu nowel. 
Uważam za szczególnie pilną 
zmianę ustawy o przedtermino 
wym zwolnieniu. Wydawało się 
często zbyt surowe wyroki, a 
jednoeześnie drugą ręką osła­
biało się znaczenie sankcji kar 
nych przez łatwe wydawanie 
przedterminowych zwolnień nie 
opartych wcale na reedukacji 
przestępcy — no i częste amne 
stie.

Projekt w sprawie ścigania 
publicznych wybryków chuli- 
gańshieh idzie w tym kierunku, 
aby znacznie skrócić czas mię­
dzy zatrzymaniem podejrzane­
go a wyznaczeniem rozprawy
sądowej. Chodzi więc 
spieszeń ie dochodzeń 
dzonych przez Milicję 
telską, przyspieszenie 
nia aktu oskarżenia

o przy- 
prowa- 

Obywa- 
wniesie- 
do sądu

techniczna Ap. (zm)

oraz o przyspieszenie sprawy 
w samym sądzie, by obecnie o- 
bowiązujący termin 7-dniowy 
między doręczeniem wezwania 
a rozprawą skrócić do 3 dni

Na zakończenie min. Wasil- 
kowska oświadczyła, że w cią­
gu najbliższych dwóch tygodni 
przekazane zostaną do publicz 
nej wiadomości wyniki prac ko 
misji dla zbadania b. sekcji 
tajnej w sądzie warszawskim.



Dyskusje po-październikoweWIDMO PEWNEGO PRZYMIOTNIKA
Qłowo „widmo” ma dwo- 

jakie znaczenie. Potocznie 
nazywa się nim metafizyczne 
zjawy, które na oczach pro­
staczków włóczą się w miejs­
cach tajemniczych — na stry­
chach starych zamków i mię- 
azy grobami cmentarzy. Na­
ukowiec używa „widma” jako 
słowa określającego zjawisko 
rozszczepienia światła czyli fa­
chowo: analizę spektralną. Po­
za tym słowo to bywa przed­
miotem metafory. Np. Karol 
Marks i Fryderyk Engels za­
czynają słynny Manifest Ko­
munistyczny (1848 r.) od słów: 
„Widmo krąży po Europie — 
widmo komunizmu...”

Młodym rewolucjonistom cho 
dziło oczywiście o to „widmo”, 
które wywołuje uczucie stra­
chu. W połowie XIX wieku 
rzeczywiście straszyło ono 
wśród kół rządzących Europą, 
ukazując się w konkretnych sy 
tuacjach, dając o sobie znać 
wybuchami socjalnych konflik 
tów. Przenośnia Manifestu 
„siedziała”.

Od tamtych dni minęło sto 
lat. Idea rozszerzyła się, za­
częła odnosić wielkie zwycię­
stwa i — normalną rzeczy ko­
leją — także porażki. Przyczy­
ny kostnienia dynamicznej idei 
są nam wszystkim znane, dla­
tego nie będę ich tu omawiał. 
Wiemy również, bo odczuwa­
my to w naszej własnej Oj­
czyźnie, że znaleźli się ludzie 
pragnący pchnąć rozwój rewo­
lucji na nowe drogi. Ich pro­
gram pokrywa się z wolą na­
rodu, co zostało konstytucyj­
nie udokumentowane. Siłę do 
realizacji swoich zamierzeń 
czerpią z tego właśnie źródła. 
Nie robią tedy nic innego, 
prócz wypełniania tez wielkich 
koryfeuszy rewolucji — Mar­
ksa, Engelsa, a także Lenina. 
Przecież właśnie ten teoretyk 
strategii i taktyki proletaria­
tu w rewolucji socjalistycznej 
kładł nacisk na konieczność 
przeprowadzania historyczne­
go programu przebudowy u- 
stroju tylko w oparciu o za­
ufanie większości społeczeń­
stwa, przeznaczając jego pro­
letariackiej części rolę awan­
gardy i przodownika. Stad wy-

Ile razy chodzą 
meszkańcy różnych krajów 
do kina ?

W roku 1955 czynnych było na 
całym świecie 137 tys. kin, w tym 
2.672 w Poisce, blisko 52 tys. w Eu­
ropie Wschodniej, 38.087 w Europie 
zachodniej, 21.089 w Ameryce Pół­
nocnej i 10.799 w Ameryce Połud­
niowej.

Na seansach filmowych obecnych 
było ogółem w ciągu roku 14 mi­
liardów widzów, a więc ze średniej 
dla globu wynika, że każdy miesz­
kaniec był obecny w kinie 6 razy. 
Najwięcej kinomanów jest w An­
glii, gdzie przeciętnie każdy miesz­
kaniec jest obecny w kinie 26 razy. 
Film jest również ulubioną roz­
rywką w Australii, gdzie przecięt­
nie każdy zakupuje w ciągu roku 
22 bilety do kina.

Mieszkańcy Polski są obecni w 
kinie w ciągu roku 7 razy. Na 3 
tys. pełnometrażowych filmów wy­
produkowanych w roku 1955 na 
całym świecie na Polskę przypada 
tylko 9, z tego w dodatku połowa 
miernych.

Na całym świecie wyświetla się 
nadal najwięcej filmów amerykań­
skich (50.5G®/»), dalej — francuskich, 
włoskich i angielskich. L. 

*) Proszę wybaczyć nadużycie 
tej ogranej metafory.

NA POMOC ARTYSTOM WĘGIERSKIM

Związek Polskich Artystów Plastyków i Stowarzyszenie 
Polskich Artystów Teatru i Filmów zorganizowały w 
Warszawie wspólnie loterię fantową dzieł sztuki. Nabyw­
cy losów tej loterii będą mieli możność wygrania obrazu, 
grafiki czy rzeźby najwybitniejszych polskich plastyków. 
Wystawa fantów loterii otwarta została 2 lutego. Przy 
gotowaniem wystawy w ..Zachęcie" zajmują się między 
innymi węgierski artysta-plastyk, członek komitetu . or 
ganizacyjncgo loterii' — Tibor Czorba oraz plastyczki -

Janina Cugowska i Leonida Janecka (w kapeluszu).
CAF — Fot. Mott!

daje się, że ruch odrodzenia, 
jaki objął sporą ilość partii ko­
munistycznych, kolektywnego 
organizatora proletariackiej 

polega przede 
na przełożeniu

awangardy 
wszystkim
zwrotnićy i puszczeniu paro­
wozu Rewolucji po mało uży­
wanym od lat — leninowskim 
torze.

Tymczasem, niemal równo­
cześnie z przeobrażeniami do­
konanymi w Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej i ob­
jęciem kierownictwa przez 
Władysława Gomułkę, zaczęło 
krążyć po Europie, a szczegól­
nie na szpaltach gazet ukazu­
jących się w krajach Zachodu, 
widmo pewnego przymiotnika. 
Można by, trawestując począ­
tek Manifestu, powiedzieć: 
„Widmo narodowego ko­
munizmu krąży po Europie...”

Nie wiem, jaki cel mają za­
chodni publicyści, używający 
tego, nieodzownego dla nich 
dodatku, jeśli już piszą o Pol­
sce, Jugosławii oraz ich spra­
wach. Może chcą położyć na­
cisk na odbudowaną łączność 
kierownictwa Partii z Naro­
dem? Należałoby o tym wąt­
pić. Burżuazyjnym dziennikom 
nie zależy przecież na sukce­
sach partii robotniczej, 
opierającej się na teorii kon­
sekwentnie marksistow­
skiej. Raczej, pisząc narodo­
wy — mają na myśl nacjo­
nalistyczny, co już zmie­
nia dosyć gruntownie treść 
wiadomego przymiotnika. Ist­
niał bowiem w historii ruch, 
który nazywał sam siebie „na­
rodowym socjalizmem”, wy­
zwalając nacjonalistyczne ten- 
oencje w najbardziej brutalny 
sposób, potępiony zgodnie przez 
cały świat. Może niektórym pu 
blicystom zależy na stawianiu 
oszukańczego znaku równości? 
Jeśli tak, chroń nas Boże przed 
takimi przyjaciółmi, bo — jak 
mówi znane powiedzionko — 
przed wrogami potrafimy _ się 
sami obronić. .Równocześnie 
zresztą pewne odłamy prasy 
zagranicznej skrupulatnie wy­
łapują wśród wydarzeń w Pol 
sce wszelkie najdrobniejsze na 
wet sygnały dowodzące istnie­
nia nacjonalizmu, i to zarówno 
zwróconego ostrzem przeciwko 
Żydom, jak i przeciwko Związ 
kowi Radzieckiemu i innym 
naszym sąsiadom. Ten fakt po­
winien być ostrzeżeniem. Tę­
py. brutalny nacjonalizm jest 
w tej chwili bowiem rzeczy­
wiście naszym najgroźniejszym 
wrogiem wewnętrznym: nicze­
go nie zbuduje — ślepą pię­
ścią może wiele zburzyć.

Przyczynę wzrostu tempera­
tury nacjonalistycznej dałoby 
się naukowo uzasadnić. Jest 
ona jednak tylko produktem 
ubocznym, wypływającym jak 
brudna piana na powierzchnię 
czystego nurtu *). W istocie rze 
czy, choć haniebne wybryki 
zdarzają się tu i ówdzie, są one 
na Zachodzie i gdzie indziej, 
wyolbrzymiane dla nieprzyjaz 
nych nam celów. Jak wiado­
mo — pogodzenie nacjonaliz­
mu z rewolucja socjalistyczną 
byłoby próbą rozpalania o- 
gniska na kałuży błota. Te dwa 
pojęcia są bowiem od siebie 
całkowicie rozdzielne 
i przeciwstawne. Jeśli więc rzu 
ca się na rewolucjonistę przy­

miotnik „narodowy”, a więk­
szość języków (np. czeski i nie­
miecki) nie posiada takich 
niuansów, które odróżniają po­
zytyw słowa „narodowy” od 
negatywu „nacjonalistyczny”— 
tym samym zaprzecza się jego 
rewolucyjnej postawie. Oczy­
wiście zarzut sam polega na... 
nieporozumieniu. Po prostu na 
błędnej informacji.

Przecież kierownictwo KPZR
samo przyznało, iż w dniach 

nadeszła tam 
informacja o

października 
fałszywa
przygotowaniach do rzekomo 
kontrrewolucyjnego puczu w 
Polsce. Po dokonaniu bezpo-

Trochę później 
- ale będzie

Uruchomienie w Poznańskich Za 
kładach Środków Odżywczych spe­
cjalnego działu produkcyjnego 
witaminy „C“ z dzikiej róży, ule­
gło dalszej zwłoce. Nowa hala pro­
dukcyjna jest już gotowa, a posz­
czególne agregaty — zmontowane. 
Na przeszkodzie w uruchomieniu 
stanęła sprawa specjalnego kotła 
parowego. Kocioł taki miał być do 
starczony z importu. Ponieważ je­
dnak dyrekcja zakładów nie chcia 
la już dłużej przewlekać urucho­
mienia nowego działu, zwróciła się 
bezpośrednio do Sosnowieckich 
Zakładów Budowy Kotłów, które 
zgodziły się dostarczyć taki kocioł 
najdalej do połowy lutego br. Po 
zainstalowaniu kotła i próbnym 
rozruchu, zakłady poznańskie 
przystąpią do masowej produkcji 
tej cennej witaminy.

Jednocześnie dzięki naszej insta­
lacji zakłady będą mogły wyko­
rzystać swoją nową mechaniczną 
suszarnię w czasie kampanijnym 
do suszenia różnych warzyw (po_ 
ra. pietruszka, mnrehew,
cebula itp.) potrzebnych do pro- 
dti&cji innych koncentratów od­
żywczych. W ten sposób unieza­
leżnią się one od dostaw suszu 
warzyw z innych zakładów, co 
niewątpliwie wnłynie na poważne 
obniżenie kosztów.

Gordon Schąffer Keresponrencja API z Londynu^

Kłopoty rządu brytyjskiego
^rzy ważne wydarzenia 
* zapoczątkowały okres 

urzędowania nowego premie 
ra Wielkiej Brytanii, Ha­
rolda Macmillana... Po 
pierwsze, jeden z czołowych 
przemysłowców angielskich, 
Sir Percy Mills, przejął kon 
trolę nad sprawami paliwa 
i energetyki. Po drugie, mi­
nister obrony. Duncan San- 
dys, otrzymał daleko idące 
pełnomocnictwa, w celu — 
jak to określił premier — 
„zapewnienia znacznego o- 
grahiczenia wydatków i zu­
życia siły roboczej” Po trze­
cie, w Izbie Gmin przedło­
żono już projekt ustawy, 
przyznającej właścicielom ’ 
domów czynszowych prawo 
podwyższenia komornego i 
eksmitowania lokatorów, 
którzy nie mogą tych nad­
wyżek płacić.

Sir Percy Mills naraził 
się już poważnie związkom 
zawodowym, odrzucając 
przedłożone przez metalow­
ców żądania podwyżki płac 
i udzielenia gwarancji, chro 
niących przed wymówieniem 
pracy. Sir Percy Mills o- 
świadczył, że jego głównym 
zadaniem jest zażegnanie 
kryzysu, spowodowanego o- 
graniczeniem zużycia pali­
wa. Paliw płynnych jest o- 
becnie tak mało, że wkrótce 
może to spowodować czę­
ściowe zahamowanie pro­
dukcji przemysłowej, przede 
wszystkim produkcji stali.

Drożyzna „NATO"
Misja Duncana Sandysa 

należy już do innej dziedzi­
ny. Otrzymał on polecenie 
„wywarcia wpływu” na ge­
nerałów. admirałów i innych 
wyższych oficerów, w celu 
jak najdalej idącego ogra­
niczenia wydatków wojsko­
wych, co z kolei umożliwiło­
by rządowi zmniejszenie po­
datków, szczególnie tych, 
które „obciążają" warstwy 
posiadające. Na tym iednak 
nie kończy się misja Dunca­
na Sandysa. Jak wynika z 
ostatnich oświadczeń rządu. 
Wielka Brytania zamierza 
ograniczyć swe zobowiąza­
nia w stosunku do NATO. 

średniej konfrontacji w poło­
wie listopada, obawy te zosta­
ły rozwiane.

Inna sprawa, że nie wszyscy 
publicyści — także ci ze Wscho 
du, zrozumieli istotę procesu 
1 e n i n i z a c j i ruchu robotni­
czego w Polsce. Można chyba 
przypuszczać, że zbyt długo 
tkwili w skamielinach zwie­
trzałych dogmatów, by prawi­
dłowo ocenić zwycięstwo praw 
dy i rewolucji w naszej Oj­
czyźnie. Stąd się prawdopodob 
nie biorą niekoniecznie szczęś­
liwe polemiki prasowe, dezin­
formujące środowiska naszych 
sympatyków i przyjaciół w 
Związku Radzieckim.

Wynika z tego wszystkiego, 
że widmo pewnego przymiot­
nika jest, jak każdy straszą­
cy upiór — czymś urojonym. 
Nie ma „narodowego komuni­
zmu”. Istnieje natomiast nie­
zafałszowany; prawdziwy, sza­
nujący niezawisłość państwor 
wą innego narodu, jego trady- 
cje, jego 
dzielność 
ny.

Jak na

ideologiczną samo- 
— ruch rewolucyj- 

ogół wiadomo, nie
dzieci zajmują się przebudową 
społeczeństw — lecz dorośli. 
Dorosłych zaś nie trzeba pro­
wadzić za rączkę. Czasem tyl­
ko wypada dokonać wymiany 
poglądów, by sobie wzajemnie 
pomagać w naprawianiu błę­
dów. Polscy rewolucjoniści, nie 
odżegnują się od radzieckich 
doświadczeń, ponieważ jest to 
pierwsze w dziejach państwo 
zmierzające świadomie do so­
cjalizmu. Nie chcemy jednak 

naśladowaćniewolniczo
wszystkich metod, bo to 
prowadzi także do naśladowa­
nia wszystkich biedów. Rów­
nocześnie zaś uważamy, w o- 
parciu o zasadę równości mię­
dzy państwami i partiami rewo 
lucyjnymi, iż z naszych do­
świadczeń można również za­
czerpnąć. Janugz LIKOWSKI

Anglicy uważają aparat 
NATO za zbyt kosztowny. 
Niektórzy przywódcy obu 
partii angielskich skłonni 
byliby nawet przyznać, że 
organizacja paktu atlantyc­
kiego została utworzona w 
atmosferze paniki i przy­
niosła Wielkiej Brytanii wię 
cej szkód niż korzyści. Jed­
nakże wystąpienie z paktu, 
tym bardziej teraz, gdy 
Niemcy mają swoją armię, 
byłoby zbyt ryzykownym po­
sunięciem. Dlatego też rząd 
angielski woli poprzestać na 
redukcji sił zbrojnych i w 
tym celu rozpowszechnia za 
pośrednictwem prasy wia­
domości o nowych superno­
woczesnych rodzajach bro­
ni, które rzekomo czynią 
zbędnym szerokie stosowa­
nie broni klasycznych i u- 
możliwiają ograniczenie li­
czebności wojsk.

Rząd angielski zmuszony 
jest zmniejszyć swe wydat­
ki wojskowe, a tym samym 
przyznać, że niebezpieczeń­
stwo rzekomej agresji ze 
strony ZSRR, które by­
ło bezpośrednim powodem 
utworzenia NATO — fak­
tycznie nie istnieje. Jednak­
że zamiast dążyć do między­
narodowego porozumienia w 
sprawie rozbrojenia, rząd 
Wielkiej Brytanii rozważa 
możliwość produkcji i stoso­
wania broni jądrowej.

Eksmisje joko 
przyszłe źródło klęski?

A teraz kilka słów o pro­
jekcie ustawy w sprawie 
podwyżki komornego.. Jeżeli 
chodzi o polityczny aspekt 
tej sprawy, to trzeba stwier 
dzić, że opracowanie projek­
tu ustawy godzącej w mi­
liony rodzin robotniczych i 
drobnomieszczańskich • jest 
całkowitym nonsensem, gdyż 
naraża partię konserwatyw­
ną na sromotną porażkę w 
nadchodzących wyborach. 
Jednakże partia konserwa­
tywna od początków swego 
istnienia proteguje posiada­
czy. a ci ostatnio coraz na­
tarczywiej żądają zwiększe-

Na szkolnym balu ka su urnowym

PROBLEMY • POLEMIKI DYSKUSJE

Czy w Poznaniu
istnieje problem bibliotek?
Potrzeby Poznania są ogro­

mne. Niewspółmiernie 
wielkie w stosunku do możli­
wości ich zaspokojenia. Cała 
więc rzecz w tym, aby przy 
naszych szczupłych możliwo­
ściach zaspokajać przede 
wszystkim te, które w danym 
czasie są najbardziej pilne. 
Teza ogólnie uznawana i chy­
ba już dostatecznie banalna 
ale w praktyce nie zawsze do­
chodzi do głosu. Są w Pozna­
niu ludzie, którzy nie mogą 
pogodzić się z myślą, że np. 
dalsza intensywna rozbudowa 
działalności Biblioteki Raczyń 
skich nie jest w naszych poz­
nańskich yzarunkach rzeczą 
najbardziej pilną Do nich na­
leży m. in. ob. Pąukszta, któ­
ry w „Expressie Poznańskim” 
dnia 5 stycznia 1957 r. (Nowe 
perspektywy Poznania) w tym 
że „Expressie” z 31 stycznia 
1957 r. oraz przez radio w dniu 
29 stycznia br. niedwuznacznie 
się co do tego wypowiedział.

nia ich udziału w dochodzie 
narodowym.

Macmillan został wysunię 
ty przez prawicowy odłam 
partii konserwatywnej, któ­
ry pokłada w nim wielkie 
nadzieje.

Jednakże polityka we­
wnętrzna rządu Macmillana 
już dziś znacznie zwiększa 
szanse labourzystów i jest 
bardzo prawdopodobne, że 
wygrają oni w następnych 
wyborach, jeżeli oczywiście 
będą naprawdę walczyć i je­
żeli masy będą na nich wy­
wierały dostatecznie silny 
docisk.

„Filozofia14 
min. Percy MiHsa 
Nominacja generała Spei- 

dla, byłego dowódcy armii 
• hitlerowskiej, na stanowisko 

głównodowodzącego wojsk 
NATO w Europie, otworzyła 
oczy wielu ludziom, zarów­
no z szeregów partii konser­
watywnej jak i Partii Pra­
cy. Wielu posłów, z którymi 
rozmawiałem, nie kryło swe­
go oburzenia z powodu tego 
faktu.

W związku z nominacją 
generała Speiala przypom­
niała mi się pewna anegdo. 
ta, przytoczona przez Ste­
warta Martina, Amerykani­
na, który został w swoim 
czasie wysłany do Niemiec 
w celu „zlikwidowania kar­
teli". Martin napisał póź­
niej książkę, szczegółowo wy 
jaśniającą, w jaki sposób i 
dlaczego kartele nie tylko 
nie zostały zlikwidowane, 
ale wróciły do dawnej potę­
gi. W tym czasie Sir Percy 
Mills był kierownikiem sek­
cji ekonomicznej zarządu 
angielskiej strefy okupacyj­
nej. Gdy jeden ze współpra­
cowników Martina zwrócił 
uwagę, że praczki niemiec­
kie sa prześladowane 
przynależność do partii hit-
lerowskiej, podczas gdy
Stinnes, Dinkelbach i inni 
wielcy przemysłowcy pozo-
stają na wolności
Percy Mills powiedział: „To 
nie byli hitlerowcy, proszę 
pana. To byli ludzie intere­
su."

Bibliotekę Miejską i jej pla­
cówki oraz księgozbiory należy 
jego zdaniem coraz silnięj roz 
budowywać.

Jak sprawy Biblioteki Miej­
skiej wyglądają w rzeczywi­
stości?

NIE JEST TAK ZLE
W roku ubiegłym Miejska 

Komisja Planowania Gospoda? 
czego dokonała szczegółowej 
inwentaryzacji wszystkich bi­
bliotek na terenie miasta Poz­
nania. Dlaczego akurat Komi­
sja Planowania a nie np. Wy­
dział Kultury?

Ktoś to powinien był zrobić, 
a ponieważ nie było chętnego 
więc zrobiła to Komisja Pla­
nowania. Na podstawie prze­
prowadzonej inwentaryzacji o- 
kazało się, że Biblioteka Miej­
ska w Poznaniu została bar­
dzo poważnie rozbudowana. 
Już w 1955 roku liczba tomów 
na 1000 mieszkańców Wynosi­
ła 936,5 (w Krakowie — 367,4).

Liczba Bibliotek przyzakła­
dowych oraz przy różnego ro­
dzaju instytucjach wynosiła 
w Poznaniu na koniec 1955 ro­
ku 122 o 418.326 tomach. W 
porównaniu do okresu przed­
wojennego oznacza to wzrost 
6-krotny.

W szkołach poznańskich 
wszelkich typów (z wyjątkiem 
wyższych) istniały w 1955 ro­
ku 103 biblioteki o łącznej licz 
bie tomów 384.200 wzrost w 
stosunku do 1939 roku (sza- 

120cunkowy) wynosił około 
proc.

W przedszkolach było 31
bliotek z 4.592 tomami.

Ogólna ilość tomów 
bliotekach wszystkich 
wyższych wynosiła na 

bi-

bi-w
szkół 

koniec
1955 roku — 1.337.522 szacun­
kowy wzrost w stosunku do 
1939 roku — prawie o 100 
proc.

Rozrost bibliotekarstwa jest 
więc niewspółmiernie wielki w 
stosunku do rozwoju innych 
usług zarówno kulturalnych 
jak i komunalnych, szpital­
nych, szkolnych itp. W tych 
usługach notujemy naodwrót 
stosunkowo poważne cofnięcie 
się w porównaniu do tego, co 
było w Poznaniu w roku 1939.

Czytelnictwo książek wszel­
kiego rodzaju nie opiera się 
wyłącznie na bibliotekach. Roz 
rost prywatnych księgozbiorów 
jest również olbrzymi. Mówią 
o tym między innymi cyfry 
sprzedawanych książek i szaf 
bibliotecznych. W roku 1954 
sprzedano w Poznaniu ca. 
2.200.000 książek, w 1955 r. ca 
2.300.000, a w roku 1956 aż 
2.550.000. Jak widzimy stanowi 
to (łącznie za 3 lata), wielo­
krotność tego co aktualnie o- 
bejmują wszystkie biblioteki 
m. Poznania razem wzięte.

Jeżeli chodzi o szafki biblio­
teczne, to mieszkańcy Pozna­
nia kupują ich rocznie 1500— 
2000. Z roku na rok zapotrze­
bowanie jest coraz większe, 
lecz, niestety, nie wszyscy są 
w stanie je zaspokoić. Deficyt 
w podaży tych szaf wynosi 
rocznie co najmniej 1000 sztuk.

URUCHOMIĆ 
MARTWE TOMY

Wracając do bibliotek przy­
zakładowych trzeba wskazać, 
ze np. w Zakładach im. H. 
Cegielskiego na kilkanaście ty­
sięcy zatrudnionych, zapisa­
nych jest w bibliotece przyza­
kładowe! (koniec stycznia br.) 
około 600 czytelników. W Fa­
bryce Maszyn Żniwnych na 
około 3000 zatrudnionych, za­
pisanych jest ca 90. Słabe za­
interesowanie czytelnictwem 
obserwuje się niestety, nie

(Ciąg dalszy na str. 4}
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W ciągu

TS

Klub Sportowy „Polonia" we 
Wrocławiu wychowuje przyszłe 
kadry sportowców wyczyno­
wych w szkółkach prozoadzo- 
nych przez trenerów poszcze­
gólnych dyscyplin. W szkółce 
lekkoatletycznej ćwiczy 120 
chłopców i dziewcząt, w wieku 
od 11 do 17 lat. Podzieleni oni 
są na klasy — według wieku,, 
umiejętności i warunków fi­

zycznych.
Na zdjęciu: skoczność jest nie­
zbędną cechą lekkoatlety. — 

H. Olek trenuje obok.

!V le ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, że pod wzglę­

dem poziomu higieny kraj 
nasz zajmuje jedno z ostatnich 
miejsc w Europie. Złożyło się 
na to wiele przyczyn. Przede 
wszystkim lekceważenie spraw 
sanitarnych w przeszłości, w re 
zultacie czego na przykład na 
450 miast tylko 39 procent po­
siada wystarczającą ilość wo­
dy, 60 procent jest skanalizo­
wanych, a 10 proc, ma odpo­
wiednią liczbę szaletów.

Mamy również szereg za­
niedbań z okresu ostatnich lat. 
Nasze fabryki z reguły więc 
pozbawione są urządzeń ochra 
niających powietrze od pyłu i 
gazów. Rezultat?

Zakład Nawozów Fosforo­
wych w Lubaniu wyrzuca na 
godzinę 26 tys. m3 gazów tru- 
jących, a w Chorzowie na mia 
sto spada w ciągu doby około 
300 ton pyłu.

Paląca sprawą podniesie­
nia kultury sanitarnej w na­
szym kraju jeszcze w pierw­
szym kwartale br. będzie przed 
miotem obrad prezydium rzą­
du. Cel? Wciągnięcie poszcze­
gólnych ministerstw do kam­
panii o upowszechnienie zasad 
higieny życia i pracy. Omówi 
się również metody wciągnię­
cia do tej akcji całego społe­
czeństwa. Takie centralne po­
stawienie sprawy jest koniecz­
ne, bo np. od dwóch lat mi-

licja, choć zobowiązana spe­
cjalnym zarządzeniem, nie tę­
pi chuligaństwa sanitarnego. 
Potrzebny jest więc „bodziec” 
ze strony Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych.

Zanim to jednak nastąpi 
warto bliżej zapoznać się z sy 
tuacją panującą w Wielkapol- 
sce choćby na odcinku gospo­
darki wodno-ściekowej.

Dlatego też prosimy, o kilka 
uwag na ten aktualny temat, 
mgr. inż. Giżewskiego, Woje­
wódzkiego Inspektora Ochrony 
Wód,

— Jak należałoby pokrótce 
scharakteryzować obecną sy­
tuację w gospodarce wodno — 
ściekowej? — pytamy.

— W dalszym ciągu — 
stwierdza nasz rozmówca — 
najbardziej groźne dla wszel­
kich zbiorników wodnych, są 
zakłady przemysłu cukrowni­
czego i ziemniaczanego oraz 
kopalnie. Dość powiedzieć, że 
plan jednej z konińskich ko­
palń węgla brunatnego prze­
widywał zamulenie Jeziora 
Gosławickiego’.

Po uchwale nr 668 Prezy­
dium Rządu (o uporządkowa-
niu gospodarki 
wej) sytuacja

wodno-ścieko-
niewiele

zmieniła. Kierownictwa
się 
za-

Jutro pogoda
Fabuła i postacie bardzo pro­

ste: dwie małżeńskie pary — 
dobry „on” i zniecierpliwiona 
tą dobrocią — „ona”. Zjawia 
się eksnarzeczony. Już, już... 
kroi się trójkąt lub co najmniej
rozwód. Druga para 
ta dobra i wierna -

,ona”

też dobry, ale... chętnie, jak 
może ii kiedy może wymyka 
się z domu. Pokrzywdzony 
„on” z pierwszej pary i po­
krzywdzona „ona” z pary 
drugiej — razem obmyślają 
słodką zemstę — konflikt, na­
pięcie dramatyczne — komicz­
ne sytuacje i wreszcie happy 
end z wydźwiękiem — z pozy­
tywnym rodzinnym wydźwię­
kiem — promałżeńskim. Wy­
gląda to mniej więcej tak: 
Widownia wstaje i wraz z ak-
torami intonuje 
dzinka”.

Tak czy owak 
nowi, a raczej 
może stanowić

„Grunt to ro-

„Pogoda” sta- 
potencjonalnie
materiał

szmirę. I całe szczęście, i
na

,Po-
gody”, i publiczności, że tekst 
dostał się w ręce Jana Perza. 
Perz podszedł do tekstu, jak 
zwykle z dużą kulturą reżyser 
ską i zręcznie trzymał w cuglach 
rozbrykaną komedyjkę, która 
już, już traciła równowagę i 
poziom. Ale do katastrofy nie 
doszło. Może tylko jazda gwoli
ostrożności była zbyt powol­
na. Tak, na pewno na zdrowie
,Pogodzie' wyszłoby większe

tempo, szczególnie pod koniec 
pierwszego i na początku dru­
giego aktu. Podobnie aż się 
prosiło o ołówek w akcie trze­
cim, w którym powtarzają się 
kilkakrotnie te same sytuacje. 
Billy wstaje z tapczanu do te­
lefonu tyle razy, że każdy widz 
ma okazję dokładnie obejrzeć 
nie tylko gołe pięty Billy’ego, 
ale 1 policzyć wszystkie paski 
na jego pidżamie. Cóż, kiedy — 
jak mówi Wiech — „za trze- 
ciem razem to mniej bawi”.

A więc „trochę kondensacji 
— komicznych sytuacji” — to 
naczelne, rymowane hasło po­
winno zawisnąć nad sceną. O- 
czywiście, że po 20, 40, czy 50 
przedstawieniu (kto wie czy 
nie dojdzie do 100...) tempo 
wzrośnie i niektóre sceny będą 
mniej celebrowane. Jestem 
przekonana, że na przykład 
para abstynentów — Blanny 
i Billy dojdą do perfekcji w 
przyrządzaniu cocktailu i że ów 
przedni trunek będzie nieco 
szybciej wywoływał /ich różowe 
humorki.

No cóż, do wszystkiego po­
trzebna jest wprawa... Zresztą 
tu przy okazji ukion w stronę
Blanny Marii
która potrafiła

i Góreckiej, 
z wdziękiem

ny jest naturalna, w miarę 
naiwna, chwilami tylko jest 
ponad miarę „pozytywnie” za­
kochaną żoną. No, ale o to, to 
już musimy mieć pretensję do 
samego p. Jamesa Hopwooda, 
który swą komedyjkę malował 
— jak na żart sceniczy przysta 
ło, różowymi pastelami z do­
mieszką koloru żółtego.

Jako że zazdrość ubarwia 
życie...

Ale zostawmy „filozofię” 1 
wróćmy do postaci. Laurze — 
Magdy Radłowskiej, można by 
zarzucić przede wszystkim to, 
że gra zbyt serio, zbyt drama­
tycznie potraktowała swą rolę. 
Nawet w tych momentach, w 
których komizm sytuacji sam 
się narzuca — pani Laura za­
chowuje pełną godności „ka­
mienną twarz”. Umieć bawić 
się własną rolą — to chyba naj 
większy sukces komediowy ak­
tora. Oczywiście z tym małym 
zastrzeżeniem, żeby bawiła się 
również i widownia...

Dodajmy jednak, że rola Lau 
ry, nie jest specjalnie wdzięcz­
ną rolą. No, ale skoro zawodzi 
inwencja autorska, tym bar­
dziej musi dopisywać aktorka.

Na przykład Ryszard Sobo­
lewski z roli Jacka — chociaż 
czuje się on o wiele lepiej w 
rolach dramatycznych — wy­
dobył wiele komizmu i to po­
sługując się właśnie metodą 
„auto-zabawy”. Był zresztą ra­
czej oszczędny tak w mimice, 
jak i w geście. Postać najżyw­
szą i najbardziej komiczną 
stworzył Zbigniew Starski ja­
ko Billy. Jest to jedna z jego 
najlepszych, najstaranniej o- 
pracowanych ról.

Tym większa zasługa i Star­
skiego i reżysera, że nie prze­
holowano tu z komizmem, a 
tak łatwo można było z Billego 
zrobić cyrkowego błazna. I ak­
tor i reżyser wykazali tu wiele 
powściągliwości i dobrego sma­
ku. A przy tym Billy — Star­
skiego jest śmieszny, chwilami 
aż wzruszająco śmieszny. Ma 
świetną „vis comica”.

Role pozostałe — są mniej 
wdzięczne i trudno o nich po­
wiedzieć coś więcej ponad to, 
że zostały zagrane poprawnie. 
Oprawa sceniczna dobra — jak 
na arcyskromne warunki prze­
strzenne — tudzież brak obro­
towej sceny (o ironio — żeby 
tu było tylko brak obrotowej 
sceny!).

W sumie jednak widz wycho­
dzi zadowolony, że za swoje 10 
czy 15 złotych naprawdę się ro­
zerwał.

A że recenzent na to czy owo 
trochę się krzywi, to już inna 
sprawa.

Głos widowni będzie na pew­
no pełen aprobaty, a to jest 
dla teatru, a przede wszystkim 
ula... kasy najważniejsze.

kładów przemysłowych orien­
tują się bowiem, że nie nale­
ży zanieczyszczać wód, ale bu­
dowa odpowiednich urządzeń 
jest kosztowna i stąd też rea­
lizacja w tym zakresie, pla­
nów inwestycyjnych przebiega 
bardzo opornie. Ponadto mała 
jest znajomość technologii 
oczyszczania ścieków, a niektó 
re urządzenia trzeba by bnpor 
tować.

Rekord zaniedbania pobiła 
cłiyba gospodarka komunalna. 
Otóż w Wielkcnolsce na 52 
miasta i miasteczka tylko 10 
posiada zakłady wodno-kanali 
zacyjne, ale żadna z tych pla-
cówek

darka komunalna posiada w 
tej dziedzinie zaległości sięga­
jące 50 lat!

A co powiedzieć o nieskana- 
lizowanych osiedlach, gdzie 
ścieki uchodzą bezpośrednio 
wprost do rowu biegnącego 
często środkiem miasta?

W ostatnim więc czasie sy­
tuacja nie uległa poprawie. 
W prawdzie nowych zakładów 
przemysłowych nie przybyło, 
ale istniejące zwiększyły nao- 
gół swoje zdolności produkcyj­
ne, przy czym urządzenia 
oczyszczające pozostały przy­
stosowane do poprzedniej wy­
dajności.

— Jakie Pan widzi środki 
naprawy? Oczywiście fundu­
sze i jeszcze raz fundusze, ale 
poza tym?

— Moim zdaniem należałoby 
wykorzystać niektóre rodzaje 
ścieków do nawadniania pól, 
co stosuje się z powodzeniem 
na Zachodzie. Nie wymaga to 
wcale wysokich nakładów in­
westycyjnych.

Pilną sprawą jest przepro­
wadzenie akcji uświadamia­
jącej, gdyż bardzo często kie­
rownictwa zakładów traktują 
te zagadnienia po macoszemu 
(np. zaniedbane urządzenia 
oczyszczające w gnieźnieńskiej 
garbarni!).

Wydaje się, że aparat Woje­
wódzkiego Inspektoratu Ochro 
ny Wód (dwie osoby!) jest 
zbyt szczupły. Ponadto powi­
nien on dysponować środkami 
lokomocji. Realizacja tych po­
stulatów z pewnością zwięk­
szyłaby operatywność inspek­
toratu.

I jeszcze jedna sprawa. Kon 
trolę nad wodami sprawują: 
Inspektorat Ochrony Wód, Sta 
ej a Sanitarno-Epidemiologi­
czna. Zarząd Melioracji i 
Użytków Zielonych i Dział Go 
spodarki Wodnej WKPG. Sło­
wem : przysłowiowe sześć kucha

(łącznie z poznańską) rek. Uważam, że powinien ist-
nie ma wystarczających zdol­
ności produkcyjnych. I tak w 
Gnieźnie oczyszcza się dzien­
nie tylko 1500 m3 ścieków, a 
należałoby — 5000 m3. Gospo-

nieć jeden urząd, przy WRN, 
w formie Zarządu Gospodar­
ki Wodnej, co zapewniłoby jed 
ność działania.

Rozmawiał: ł.

zagrać kobietę pijaną. Jej Blan Elżbieta ELBANOWSKA

W ciągu stycznia ponad 400 traktorów „Ursus" sprze­
dały wojewódzkie przedsiębiorstwa zaopatrzenia rolnic­
twa. Najwięcej ciągników zakupili rolnicy województwa 
warszawskiego. Na zdjęciu: ostatni przegląd „Ursusów" 

przed oddaniem ich w ręce odbiorców.
. CAF — Fot. Baranowski

Wiele przyczyn złożyło się 
na to, że dość dobrze rozwi­
nięty przed wojną eksport pol­
skich koni roboczych i wyści­
gowych,” po wojnie zupełnie 
zamarł. Jedna z tych przyczyn, 
to wyniszczenie hodowli koni 
na skutek wojny i 5-letniej 
okupacji hitlerowskiej. Pewne 
próby wznowienia wywozu za 
granicę rozpoczęto u nas do­
piero w 1955 roku. Sprzeda­
liśmy wtedy 5 sztuk koni spor 
towych do Holandii. Konie te 
brały udział w konkursach 
hippicznych i podobały się na­
bywcom. Stąd też w ub. roku 
przedstavziciele zagranicznych

rzętami Hodowlanymi — Szwaj 
caria zgłosiła zapotrzebowanie 
na 150 koni wierzchowych. U- 
mowa została zawarta na bar­
dzo korzystnych dla nas wa­
runkach. PPOZH dokonywać 
będzie zakupów u gospodarzy 
indywidualnych, w spółdziel-
niach produkcyjnych i

koniarzy nawiązali dalsze 
takty handlowe z naszymi 
dowcami. Wynikiem tych 
taktów było wysłanie 5

kon 
ho- 
kon 
ko-

ni tzw. remontowych do Szwaj 
carii, 2 do Belgii i 6 do Holan­
dii. Późną jesienią Szwajcarzy 
kupili jeszcze 34 konie, a w 
tym roku zamierzają dokonać 
dalszych transakcji.

Jak informuje Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Obrotu Zwie

PGR-ach. Ponadto, nieokreślo­
ne jeszcze na razie ilościowo, 
zapotrzebowanie na polskie 
konie typu poznańskiego zgło­
siły Włochy, Niemiecka Repu­
blika Federalna, Belgia i Ho­
landia. Propagandowo pomo­
gło nam w tej sprawie zagra­
nicą niemieckie czasopismo fa 
chowe „Sankt Georg” rozpisu- ' 
jąc się szeroko o zaletach i ro­
dowodach polskich koni wy­
ścigowych i roboczych. Przed 
naszymi hodowcami otwiera 
się więc szerokie pole do pra-
cy. (kj)

Nowe ksigżki

Czy w Poznaniu istnieje prob’em bibliotek
(Ciąg dalszy ze str. 3) 

tylko w bibliotekach przyza­
kładowych. Niejeden z obsługa 
jących punkty biblioteczne Bi­
blioteki Miejskiej nie zawsze 
wie co w czasie „pracy” z so­
bą począć. Nuda zaś, jak wia­
domo, nie należy do najprzy­
jemniejszych uczuć ludzkich. 
Na życzenie gotowi jesteśmy 
wskazać osoby, które coś nie 
coś na temat tej nudy byłyby 
w stanie z własnego doświad- 
czenią powiedzieć.

Wydaje się, że przytoczone 
liczby i fakty jednak o czymś 
mówią. Zdaniem Miejskiej Ko 
misji Planowania Gospodarcze 
go mówią przede wszystkim o 
tjm, że potrzeby gospodarcze 
Biblioteki Miejskiej, zgłaszane 
z myślą o jej dalszej inten­
sywnej rozbudowie nie należą 
społecznie do najpilniejszych.

Czyż jest w Poznaniu choć 
jedna osoba, która ma rzeczy­
wiste (nie wyimaginowane) trud 
ności z otrzymaniem książki z 
biblioteki?

Sprawa jednak na tym się nie 
wyczerpuje. Refleksje musi 
budzić niewspółmierność mię 
dzy olbrzymim wzrostem księ­
gozbiorów bibliotecznych (nie 
tylko Biblioteki Miejskiej), a 
dość ogólną niechęcią ludności 
do korzystania z nich.

Czyż książki, które zapeł­
niają półki biblioteczne, są naj 
szczęśliwiej dobrane względnie 
ściśle: czy one należą do ga­
tunku najlepszych, na jakie 
nas stać? Fakt wyraźnego zmę 
czenia ludzi czytelnictwem 
publicznym jest zupełnie wy­
raźny. Mówi tak głośno, że je­
go wołanie powinni usłyszeć 
nawet ludzie, którzy pretendu­
ją do roli „koryfeuszy oświe­
cenia publicznego” a więc 
trzymający głowę bardzo, bar­
dzo wysoko. Krzyczenie,- że

ludzie zdają się nie mieć prze­
konania do księgozbiorów pu­
blicznych, dobieranych w du­
żym stopniu na zasadach „dręt 
wej mowy”.

Trzeba nasze publiczne zbio­
ry biblioteczne uatrakcyjnić. 
Kwestia doboru książek jest tu 
sprawą zasadniczą. Cóż! Już 
tacy jesteśmy, że w sprawach 
czytelnictwa przekonuje nas 
całkowicie autorytet Lessinga, 
który mówi, że „nie z liczby 
książek czerpiemy wiedze, lecz 
z tego jak i jakie książki czy­
tamy”.

Obecny stan księgozbiorów 
czeka na uporządkowanie. Kto 
ma to zrobić? Chyba ludzie 
„od kultury”. Zapewne ten i 
ów będzie nadal zdania, że 
można ludziom rozkazać czy-

kali świetlicowych”. Pewność 
siebie, z jaką ob. Paukszta wy 
powiada się w sprawach, któ­
rych nie próbował nawet po­
znać, jest zadziwiająca. Wykaz 
taki. Obywatelu Paukszta, ist­
nieje. Został on szczegółowo 
opracowany przez Miejską 
Komisję Planowania Gospo­
darczego już w roku ubie­
głym. Można z niego korzy­
stać. Poinformowano o tym w 
swoim czasie Wydział Kultu­
ry MRN. Kto tutaj jest na­
prawdę „śmieszny”?

tać wszystkie
względu 
wartość, 
może?
zywanie

na ich 
ale

Co 
w

ry, wiemy z 
statnich lat.

książki bez 
rzeczywistą

co 
pomoże

to po- 
rozka-

sprawach kultu- 
doświadczenia o- 
Można się w dy­

skusji na ten temat oburzać, 
można próbować dyskredyto­
wać tezy przeciwnika i sa­
mego przeciwnika, ale nie da 
się ludziom wmówić nonsen­
sów i to nawet wtedy, gdyby 
to próbował robić sam prze­
wodniczący Woj. Komisji Kul 
tury.

jest inaczej — faktu tego 
zmieni.

nie

„DRĘTWA MOWA” 
W KSIĘGOZBIORACH

Ludzie masowo kupują książ 
ki i szafki biblioteczne, jak 
chyba nigdy w historii naszej 
kultury (szafki są tu rzecz jas­
na tylko symptomem określo­
nego procesu). Dlaczego tak 
czynią? Chyba przede wszyst­
kim z trzech powodów: książ­
ka jest tania: wygoda z po­
siadania podręcznej bibliotecz­
ki, ale chyba również i to, że

WYKAZY ISTNIEJĄ
Materiały, które Miejska 

Komisja Planowania Gospodar 
czego zebrała z zakresu czy­
telnictwa książek, skłoniły ją 
do zajęcia się sprawą dzia­
łalności bibliotek w ogóle. W 
wyniku przeprowadzonej ana­
lizy podjęto odpowiednią u- 
chwałe. Wydaje się, że lapi­
darność tej uchwały wcale 
jednak nie upoważniała ob. 
Paukszty do „strzelania bez 
prochu”. Prosta uczciwość au­
torska wymagała chyba zain­
teresowania się materiałami 
źródłowymi w tej sprawie, a 
one są jednak bardzo bogate 
i bardzo wiele .mówiące. Uzna 
łem za właściwe określić wy­
powiedzi ob. Paukszty jako 
„strzelanie bez prochu ’ rów- 
nież i dlatego, że w tymże sa­
mym artykule „Express Poz­
nański” z 5 stycznia ,1957 r. — 
(„Nowe Perspektywy Pozna­
nia”) mówi on: „Śmieszna 
rzecz, ale do dziś dnia nigdzie 
nie znajdziecie tak podstawo­
wej i prostej rzeczy, jak wy­
kaz istniejących w mieście le­

GOSPODAROWAĆ TRZEBIN 
OSZCZĘDNIE

Potrzeb różnego rodzaju ma 
nasze miasto — jak to już 
zaznaczyłem. bardzo dużo. 
Bieda mieszkaniowa jest po­
wszechna. Komunikacja miej­
ska absolutnie niewystarcza­
jąca. Oświetlenie zwłaszcza na 
peryferiach miasta, przeraźli­
wie skąpe. Ulice i drogi, z po­
wodu braku środków na kon­
serwacje, mocno podniszczone. 
Na skutek olbrzymich braków 
w kanalizacji miejskiej War 
ta staje się w Poznaniu już 
tylko zlewiskiem nieczystości. 
Niedostatek izb szkolnych jest 
wszystkim dobrze znany. A 
kina, a teatry, a potrzeby służ­
by zdrowia, szpitali, itd., itd.

Problem więc ostatecznie nic 
tak stoi; więcej albo mniej 
punktów bibliotecznych, wię­
cej albo mniej inwestycji bi­
bliotecznych. Problem polega 
na tym co wpierw. Środków 
jest bowiem bardzo nie dużo. 
Nie ma osobnych źródeł po­
krycia dla „kultury”, osobnych 
dla innych potrzeb miejskich.

Źródło jest jedno i to bardzo 
skąpe. Oto jak się rzeczy ma-
ją.

p. 
w

mgr E. KRZYMIEŃ 
s.
artykule E. Paukszty, zamiesz

czonym w ,,Expressie Poznańskim" 
z 31. I. 1957 roku p.t. „Skandalicz­
na uchwali", a omawiającym w 
dalszym ciągu potrzeby bibliotek 
wola się między innymi z obuize- 
niem: „Gdzie była/MKPG, gdy 
budowano tam (w Junikowie) ni­
komu niepotrzebny, niszczejący po 
dziś dzień tak zwany dom kultu­
ry”? Przypominam więc ob. 
Paukszcie, że dom ten lokalizo­
wano i budowano przez 1948 i 1949 
rok, a Miejska Komisja Planowa­
nia Gospodarczego powstała w 
sierpniu 1950 roku.

Tak więc kanonada pociskami 
bez prochu trwa.

B K.

ALINA ŚWIDERSKA:
Adam. T. 2. Przedmowa J. 
Kleinera Ilustr. Teresy Stan-
kiewicz-Chamielec. W-wa
1956, Pax, cm 21X15, s. 255, 4 
nib., zł 20,00.

Obecnie wydany tom biograficz­
nej powieści o Mickiewiczu obej­
muje jego życie od opuszczenia 
Litwy do wyjazdu z Petersburga 
zagranicę, a więc tzw. okres ro­
syjski. Tom ten cechuje prawda 
realiów, autentyzm oparty na do­
skonałej znajomości zróaeł, jakie 
pozostawili o nim współcześni. 
Autorka zrezygnowała prawie zu­
pełnie z fikcji. Przedstawia ona w 
kolejnych obrazach bieg życia poe­
ty, jego charakter, stosunek do o- 
toczenia, do „Przyjaciół Moskali", 
pracę twórczą, tęsknotę do kraju. 
W obrazach tycn występują też 
charakterystyczne rysy epoki i 
dzięki temu rzeczywistość ujęta w 
kształt powieści, odpowiada nie­
mal ściśle rzeczywistości realnej. 
Pomimo że autorka trzyma się aż 
nader dokładnie źródeł, nie wpa­
da w schematyzm i nudę. Postać 
poety występuje plastycznie, ma 
zmienne barwy życia, odpo­
wiada ukształtowanym powszech­
nie wyobrażeniom czytelników o 
Mickiewiczu jako wielkim twórcy 
i niezwykłym człowieku. Wkrótce 
ukażą się dwa dalsze tomy tej po­
wieści. Warto porównać ją z be- 
letryzowaną piękną biografią Mic­
kiewicza pióra Jastruna.

JERZY TOEPLITZ: Histo­
ria sztuki filmów’ej. 
T. 2; 1918-1928. W-wa 1956, 
FAW, cm 24X17, s. 467, tabl. 
56. Pł. zł 60,00. (Państw. Inst. 
Sztuki).

Obecnie wydany tom pierwszej 
tego rodzaju publikacji w naszej 
literaturze obejmuje historię dzie­
sięciolecia filmu 1918/28. Autor o- 
mawia narodziny socjalistycznego 
filmu w ZSRR, przełomowe etapy 
jego rozwoju i epokę rozkwitu, 
kinematografię niemiecką, szwedz 
ką, francuską, amerykańską, film 
polski w dwudziestoleciu oraz sze­
reg zagadnień związanych z roz­
wojem filmu i sztuki filmowej na 
całym świecie; osobny rozdział po­
święcony jest wielkiemu człowie­
kowi filmu — Chaplinowi. Do roz­
działów omawiających zagadnie­
nia szczegółowe dołączone są no­
ty informacyjne omawiające ob­
sadę i treść ważniejszych filmów, 
działalność wybitnych reżyserów, 
teoretyków i krytyków w zakre­
sie filmu. Tekst uzupełniają wkład 
ki ilustracyjne obejmujące około 
dwustu reprodukcji fotograficz­
nych. Książka dla historyków i 
teoretyków filmu, nauczycieli i 
uczniów szkół filmowych oraz dla 
miłośników filmu poważniej nim 
zainteresowanych.
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Przefaml I llcytade Praca
Gnieźnieńskie Zakłady Przemysłu Terenowego 
w Gn eźnie ogłaszają przetarg na dostawę 100 
tys. zamków walizkowych o wyra. 65 i 75 mm, 
niklowanych na wysoki połysk. Oferty wraz 
z ceną oraz podaniem terminów dostaw pro­
simy kierować do G. Z. P. T. — Gniezno, ulica 
Tumska 3, tel. 11-13 do dnia 28 lutego 1957 r. 
Wzory do wglądu znajdują się w przedsiębior­
stwie. G. Z. P. T. zastrzegają sobie prawo wy­
boru dostawcy, niezależnie od najniższej ofe­
rowanej ceny. K545

2 czeladników krawiec-
kich na marynarki i spo­
dnie przyjmę na stałą pra 
cę — kat. I. Poznań, Ma­
tejki 67. ____ 2584g
Sprzedawców cbrązów i 
innych artykułów na te­
renie wszystkich woje­
wództw poszukuję (wyma 
guna gotówka na zakup 
towaru). Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 2724g.

Zamienimy

Pracewnicy poszuk'wam
2 kierowników gospodarstw z wykształceniem 
i długoletnią praktyką poszukuje się na dobrze 
prosperujące gospodarstwa nasienne na włas-

Poszukuję zaraz szwajca­
ra samotnego, z całym u- 
trzymaniem. Rumiński, 
Brzezie, p-ta Szlachcin, 
pow. Środa Wlkp. 3U70p

45 arkuszy blachy że­
laznej 700X1400X0,5 do 
głębokiego tłoczenia 
na blachę ca 1 mm gru 
bości żelazną, alumi­
niową lub cynkową.

Farmaceutyczna Spół­
dzielnia Pracy Poznań, 
św. Wojciecha 29.

K569

do korzystnych zakupów

nym rozrachunku. Uposażenie wg U. Z.
Nauka

Po za­
angażowaniu zwrot kosztów podróży. Zespół
PGR Komaszewo, poczta Wicko, pow, 
stacja kolejowa Wrzeście k. Łeby.

Lębork, 
K469

Murarzy i cieśli zatrudni zaraz Zespół PGR 
Koiowo pod Grodziskiem Wlkp., pow. Nowy 
Tomyśl. Wynagrodzenie wg układu zbiorowego 
dla budownictwa. Codzienny dowóz do miej­
sca pracy i powrót zapewniony. Zgłoszenia pi­
semne i osobiste przyjmuje Dyrekcja Zespołu 
PGR Kotowo, poczta Granowo, tel. Granowo 9, 
stacja kolejowa Granowo - Nowotomyskie.

K547

Kursy pisania na maszy­
nach organizuje Stowarzy 
szenie Stenografów i Ma­
szynistek PRL Poznań, ul. 
Chełmońskiego 7 — tel. 
653-11. Zamiejscowi słu­
chacze korzystają ze zni- 
żek kolejowych. 2625g
Przyjmuję do tłumaczenia 
pisma dokumentacyjne 
oraz udzielam lekcji kon­
wersacji z francuskiego. 
Śliwiński, Leszno. Sobie-

Remonty 
średnie i kapitalne o- 
raz konserwacje cen­
tral telefonicznych 

przeprowadza 
zespół fachowców. Po­
siadamy zagraniczne 
części wymienne. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3020g.

ODZIEZY
GALANTERII

OBUWIA
oraz art kosmetyczny h
na KIERMASZU

skiego 12. 12903p

Każdą ilość kwalifikowanych spawaczy elek­
trycznych na spawanie urządzeń wysokociśnie­
niowych zatrudni zaraz na dobrych warunkach 
Poznańskie Zjednoczenie Montażu Konstrukcji 
i Urządzeń Przemysłowych „Mostostal** w Po-

Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewicza
27 m. 7.

Kupno
2872g

znaniu, ul. Kochanowskiego 7. K535
Inżyniera wzgl. technika możliwie z uprawnie­
niem na stanowisko kierownika technicznego 
przyjmie RSP Robót Studniarskich w Pozna­
niu, ul. Chłodna 4. Zgłoszenia pisemne wzgl. 
osobiste przyjmuje zarząd spółdz:elni. K537
Dwóch masarzy - rzeżników przyjmie natych­
miast PSS Puszczykowo k. Poznania. Warunki 
płacy do omówienia na miejscu, w biurach PSS,

Samochód osobowy „Mer 
cedes V '170” kupię. Ofer­
ty z podaniem ceny i sta­
nu technicznego do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 2537g.

Świece samochodowe uży 
wane: 10, 14, 18 mm—każ­
dą ilość kupuję. „Cen­
trum” Kamiński, Poznań, 
Dzierżyńskiego 61. Dla 
warsztatów dogodne wa-

Skubarkę 
elektryczną do wełny 
(gręplarkę) 

sprzeda
Rzem. Spółdz. Pracy 
Tapicerów i Dekorato­
rów w Poznaniu, ul. 
Dzierżyńskiego 35.

K583

Sprzedaży Okazyjne!
Hala MTP Nr 8 ul. Gen. Świerczewskiego

K589

runki zamiany. 2279g

ul. Polańska 69. K548
Inżyniera lub technika na stanowisko kier, 
prefabrykacj? betonowej przyjmie Spółdz. Pra­
cy Remontowo - Budowlana w Wolsztynie, ul. 
Wschowska 21. Warunki przyjęcia i płacy do

Włosie, szezec nę, inne su 
rowce szczotkarskie ku­
puję: Marian Ceiler, wy­
twórnia szczotek. Poznań, 
Zielona 5, przy placu Ber

Sprzedam samochód „O- 
limpia” 1,3 litr., cena 26 
tys. zł. Krzyż, Bieruta 24, 

85- _ 3H72p
Pianino czarne krzyżowe 
sprzedam. Poznań, stary 
Rynek 52a m. 6, od godz. 
16—18. 3095g

Samochód Fortowa wynagradza Wm |

nardyńskim. 2352g

Lokale

3,5 do 4 ton „Star-Lu- 
blin”, lub w idealnym 
stanie na ropę, 

zakupi
RSP Tapicerów i De­
koratorów w Pozna­
niu, Dzierżyńskiego 35

Czas wykupić swój sz^Jkwy ;os
w kolekturze Monopolu Loteryjnego

omówienia na miejscu. K550

Siły kwalifikowane na stanowiska: kierownika 
produkcji, technika inwestycji i majstrów z za­
kresu metaloznawstwa i odlewnictwa zatrudnią 
Sławieńskie Zakłady Przemysłu Terenowego w 
Darłowie. Oferty należy składać pisemnie lub 
osobiście w dziale kadr Sławieńskich Zakładów 
Przem. Teren, w Darłowie, al. Wojska Polskie-
go 57. K551
Lekarzy na stanowiska: ordynatora Oddziału 
Ginekologiczne - Położniczego, ordynatora Od­
działu Dziecięcego, ordynatora Oddziału We­
wnętrznego do Szpitala Powiatowego w Lub- 
sku zatrudni PPRN Wydział Zdrowia w Lub- 
sku, woj. zielonogórskie. Oferty kierować pod 
w. w. adresem. Warunki pracy, płacy i miesz­
kaniowe do omówienia na miejscu. Zaintereso­
wani proszeni są o podanie terminu podjęcia 
pracy oraz zgłoszenia na potrzeby mieszka nio-

Rury piekarskie lub piec 
piekarski mechaniczny ku 
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 12897p.
Ugniatarkę do ciasta z 
dwoma kotłami kupię. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
12898p.

Płyty piekarskie Rade- 
burg i glazurki do pieca 
piekarskiego (licówki) 
6X12 lub 12X12 kupię. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
12899p.

Kupię piec na węgiel do 
łazienki oraz lodówkę. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2982g.

Sprzedaż

we. K560
Wykonawcy na roboty termoizolacyjne poszu­
kujemy. Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla K568.

Wózki lakierowane („War 
szawa”), spacerówki po­
leca: Lesiński, Poznań, 
Żydowska 33 przy Starym
Rynku. 2608g

Kierownika Okręgowego Laboratorium, głów- 
■ nego księgowego na stanowisko w Oddziale 
„PZZ‘‘ Słupsk oraz 2 starszych księgowych o- 
beznanych z zagadnieniami finansowymi za­
trudnią zaraz Koszalińskie Okręgowe Zakłady 
Zbożowe „PZZ“ w Koszalinie, ul. Młyńska 37.

K579

Sprzedam maszynę dzie­
wiarską marki „Meda”. 
Poznań, Młyńska 2 m. 11,
tel. 49-97. 2870g
Samochód „Wartburg”, 
nowy z PeKaO zamienię 
na nieruchomość lubsprze 
dem. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 31168P.

Zamienię lokal 3-izbowy, 
nadający się na warsztat 
i skład, na mieszkanie. Po 
znań, Dzierżyńskiego 129a 
m- 28. ________ _  JL50?g
Lokalu na cichy przemysł 
poszukuję. Warunki do o- 
mówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
?o 3 dla 2566g.

Pokój z kuchnią, zamie­
nię na mniejsze, najchęt­
niej okolicy Gwardii Lu­
dowej. Poznań, Woźna 13
m. 9. 2577g
Gdańsk — Poznań! Samo­
dzielne 2ł/2-pokojowe, wil­
lowe, I piętro, centralne 
ogrzewanie, blisko Poli­
techniki, zamienię na po­
dobne lub lł/2-pokojowe 
w Poznaniu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 2580g.

Samodzielne 2 małe poko­
je z kuchnią, łazienką, 
centr. ogrzewaniem, ogród 
kiem. w pobliżu Ostroro- 
ga zamienię na mieszka­
nie większe, również sa­
modzielne. Warunki do 
omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 2585g.

Przyjmę pana na wspólny 
przejściowy pokój. Po­
znań, Długa 10 m. 14.

 2582g
Studentkę przyjmę na 
wspólny pokój. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
2605g.

Zofia Klerykowska
Poznań, Mickiewicza 28.

ini Aleksy Siadkowski

Dnia 3 lutego 1957 zmarł w Panu mój najdroż­
szy, najtroskliwszy mąż, nasz kochany ojciec, 
brat i szwagier, śp.

Dnia 4 lutego 1957 zasnęła w Bogu po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św., moja najdroższa matka, babcia i prababcia, 
przeżywszy lat 75, śp.

z Płażalsklch

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 7 bm. o godz.
10.50 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W głębokim smutku j.ogrążeni 
syn, synowa, wnuk i rodzina

Poznań, Rutkowskiego 18.

Sylwester Oegłer

Wiktor Kluszczyński

górze.3298g

Dnia 3 lutego 1957 r. zmarł wykładowca Politechniki Poznańskiej,

Dnia 4 lutego 1957 zmarł po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, teść i 
dziadek, śp.

Dnia 4 lutego 1957 zmarł w Bogu mój drogi 
mąż, nasz kochany ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 75, śp.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 7 bm. o godz.
11 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

3191g

3266g

przeżywszy lat 42.
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w środę, 6 bm. 

o godz. ii.3o z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążone 

żona, dzieci i rodzina

przeżywszy lat 80.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 7 bm. o godz. 

10 z kościoła parafialnego w Dziekanowicach.
W ciężkim smutku pogrążone 

żona z dziećmi i rodzina
Dziekanowice, pow. Gniezno.
Powózki oczekiwać będą na stacji w Ledno-

3214g

mgr inż.

• ■ f owski
W Zmarłym tracimy sumiennego 1 oddanego uczelni pracownika.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 6 lutego 1957 r. o godz. 11.50 z kaplicy 

cmentarza na Junikowie; ,REKTOR I SENAT
POLITECHNIKI POZN AŃSKIEJK598

— tel. 43-56. K584

Poznon
K502

Wfosa^ 3
14 - PDT

Pokój z kuchnią, łazien­
ką, I ptr., centrum Byd­
goszczy zamienię na mie 
szkanie w Poznaniu. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2595g.

Zamienię pokój z kuchnią 
na peryferiach, na podda­
szu, na mieszkanie podob 
ne lub większe bliżej 
śródmieścia. Warunki do 
omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 2206g.

Zamienię 2 oddzielne po­
koje (śródmieście, 30 m2, 
Jeżyce 25 mf) z używa­
niem kuchni i przynależ­
ności, na samodzielne 2 
pokoje z kuchnią, łazien­
ką (I—II ptr.) w śródmie­
ściu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3099g.

Komfortowe 2 pokoje z 
kuchnią na Wildzie, zamie 
nię na podobne lub więk­
sze z pracownikiem Ce­
gielskiego. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 2510g.

Pokój z kuchnią, przyna- 
leżnościami, samodzielne, 
w blokach (Zawady) za­
mienię na dwa pokoje z 
kuchnią. Warunki do omó 
wierna. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Świerczewskiego 
3 dla 2517g.
Pokoju pustego, może być 
suterena, na 1 rok poszu­
kuję. Warunki do omówię 
nia. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2528g.
Pokój komfortowy 18 m2 
z używaniem kuchni przy 
ul. Słonecznej, zamienię 
na podobny, najchętniej 
z osobą samotną. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2510g.

Nieruch

Kamienice, domki, wille 
parcele, gospodarstwa po­
leca — poszukuje: Pracel, 
Poznań, Szymańskiego 3.

2367g
Willę jedno- lub dwuro­
dzinną przy dobrej komu 
nikacjl tramwajowej ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2591g.

W pierwszą bolesną 
rocznicę śmierci mo­
jej najdroższej matki, 
śp.

Anny Bogackiej 
odprawiona zostanie 
rnsza św. żałobna za 
spokój Jej duszy w 
czwartek 7 lutego 1957 
o godz. 9 w Kolegiacie 
Farnej.

Halina Bogacka 
3037g

Dnia 3 lutego 1957 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza najdroższa siostra, śp.

Maria Markiewicz
bibliotekarka Biblioteki Głównej UAM.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 7 bm. o godz 
10.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

W ciężkim bólu i smutku pogrążeni 
brat i siostra

3192g

Polskie Linie Lotnicze „LOT
zawiaćamiaję

ie ^rzy ul. Czerwone? Armi’ 69
z dniem 1. II. 57 r. zostały otwarte

lokale sprzedaży biletów lotniczych
krajowych i zagranicznych K557

Kupię gospodarstwo do 2 
ha z zabudowaniami, zelek 
tryfikowane, przy dogod­
nej komunikacji w oko­
licy Poznania, Szamotuł, 
Międzychodu lub Gnie­
zna. Zgłoszenia: Bolesław 
Kulczyński, Pszczew k. 
Międzyrzecza Wlkp.

31169p
Sprzedani parcelę pod bu 
dowę w mieście. Lepo- 
rowski. Gniezno, Warszaw
ska 14 m. 8a. 31171p
Parcelę niedrogą, w Po­
znaniu, peryferie niewy­
kluczone kupię. Oferty z 
podaniem ceny do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 2604g.
Kupię parcelę na Szcze- 
pańkowie lub Górczynie 
(dogodny dojazd). Oferty 
z podaniem ceny Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 2476g.
Kuplę parcelę od właści­
ciela. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2480g. ___________
Domek, chlew, 2 morgi o- 
grodu w okolicy Pniew 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 2484g. 
Zamienię dom jednoro­
dzinny w Warszawie-Gro 
chowie, na dom w Pozna­
niu, lub sprzedam. Ska­
za, Poznań. Szewska 9 m.
9. 2489g

Kamienicę w Poznaniu z 
wolnym mieszkaniem, 
wjazdem, obszernym po­
dwórzem (ulica Dąbrow­
skiego — Rynek Jeżycki) 
200 000 zł. Willkę jedno­
rodzinną, nowobudowaną 
z ogrodem, całe wolne 
(orzedmieście Poznania) 
200 000 zł sprzedam. No­
wak, Poznań, Czerwonej 
Armii 26 . 2490g
Parcelę uzbrojoną w Po­
znaniu kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 2523g.

Wezmę w dzierżawę młyn 
z gospodarstwem rolnym 
lub bez ziemi. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 2547g.
Kupię parcelę na Wino­
gradach, od właściciela. 
Oferty z podaniem ceny 
do Biura Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 2553g.
Willkę przy ul. Źródlanej 
i domek przy Sokoła sprze 
damy. Zgłoszenia: Po­
znań, Sokoła 3 m. 7.

2559g
Parcelę Antoninku
sprzedam. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr 2881g.

Ł^frcrskle
Dentysta Stępka. Poznań, 
Wielka 10 przyjmuje co­
dziennie. Specjalność: no 
woczesna technika stee- 
lonowa. Ceny przystępne 
dla świata pracy. 2823g

Zzuby
Uczciwy znalazca kołnie­
rza damskiego (srebrny 
lis), zgubionego w dniu 3 
bm. pomiędzy „Magno­
lią” a „Stołeczną”, pro­
szony jest o zwrot za wy­
sokim wynagrodzeniem. 
Poznań, Długosza 28 m. 2. 

3093g
Zgubiono zniżkę kolejo­
wą nr 404, wydaną przez 
Rejon Lasów Państwo­
wych Szamotuły, na na­
zwisko Tekla Chmiel, 
Smolnica, pow. Szamotu-

Wypożyczam ■ porcelanę, 
szkło na zabawy, uroczy­
stości. Poznań, Żydow­
ska 33. 2609g
Krawcowej z uprawnie­
niem do otwarcia zakła­
du w Poznaniu, jako 
wspólniczki poszukuję. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2581g. __

Oczka podnoszę na po­
czekaniu, plisuję spód­
niczki w 24 godzinach, gu 
ziki i paski obciągam, prę 
żenie firan. Poznań, Woź-

ły. 2603g
na 10. 2615g

f ■. -ne
M nine

Suknie wieczorowe i ba­
lowe wykonuje i poleca 
w wielkim wyborze; „Fe- 
mina”, Fredry 3 m. 7.
________________ 2386g
Wigum naprawia opony, 
dętki, śniegowce, buty gu
mowę, obuwie na kau­
czuku. Poznań, Strzelec­
ka 21, tel. 96-40. 766g
Suknie i szale wieczoro­
we wykonuje 1 sprzedaje 
„Femina” Poznań, Fredry

Panna lat 22 z posagiem, 
chętnie pozna kawalera z 
Poznania. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 31166p.

Wdowa lat 43. posiadają­
ca kiosk w bardzo dobrym 
punkcie, pragnie zapo­
znać pana kulturalnego, 
samotnego, najchętniej z 
gotówką od 10 000 zł. "o- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
31167p.

3 m. 7. 2387g

Eleganckie szale, suknia 
balowe, ślubne welony, 
piękne nakrycia do chrztu 
poleca: Wypożyczalnia P 
znań, Mickiewicza 11.

2874g

W kuchenkach gazowych 
poprawiam znacznie wa­
runki odbioru gazu, skra­
cając bardzo wydatnie 
czas gotowania. Warsztat 
Mechaniki ,,Terrax”, Po­
znań, Kochanowskiego 5.
tel. 91-82. 2905g
Igły do podnoszenia o- 
czek, najwyższej jakości 
polecamy. Naprawy igieł, 
maszynek wykonujemy. 
F-ma „Terrax”, Poznań, 
Kochanowskiego 5, tel. 
91-82. 290Bg

Pianina kupuję, wykonu­
ję wszelkie remonty, stro 
jenia, politurowania. War 
sztat fortepianów, Betting,
Leszno. 12904p
Poszukuję wspólnika po­
siadającego odpowiedni lo 
kal,‘ lub obejmę kierow- 
.nictwo. Posiadam dyplom 
mistrzowski w zawodzie 
kapelusznictwa damskie­
go. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2515g.

Kawaler lat 30 wy-
kształceniem, przystojny, 
przedsiębiorczy, zamożny 
(mający wszelkie inne 
możliwości), właśnie tą 
drogą pragnie zapoznać 
panią o podobnych zale­
tach w celu matrymonial­
nym. Fotografie mile wi­
dziane. Dyskrecja zapew 
niona. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2538g.

Panna średniego wzrostu, 
skromna, domatorka, lat 
34, urzędniczka pozna od­
powiedniego solidnego pa 
na do lat 40. Poważne o- 
ferty matrymonialne Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 2587g.

Kawaler lat 32, średniego 
wzrostu pragnie nawiązać 
znajomość z panią od 25 
do 30 lat. Sympatycz- 
ki sportii motocyklowego 
mile widziane. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla ?586g.

Wdówka samotna, śred­
niego wzrostu, szatynka, 
materialnie niezależna, 
pracująca, posiadająca 
własne mieszkanie, pozna 
solidnego, kulturalnego 
pana do lat 50. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 2(W6g.
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Biuro Ogłoszeń: Poznań uf Świerczewskiego nr 3
lei. 624-59 czynne od godz 8 
godz 14.30. Za dział ogłoszeń 
włada.
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Karetki pogotowia jeżdżą po wolsztyiiskim
W Wolsztynie oddano do u- 

żytku nowTy budynek oddziału 
dla płucno-chorych i stację 
pogotowia ratunkowego. Od­
dział posiada gabinet lekarski 
i 5 sal dla chorych z 18 łóż­
kami. W postawieniu nowego 
budynku szpitalnego wielka 
zasługę mają mieszkańcy wsi 
Wąchabno, którzy dostarczyli 
potrzebnych elementów budów 
lanych. W przewózce materia­
łów wyróżniły się załogi: 
Wolsztyńskiej Fabryki Mebli, 
PGR Chorzemin i szkoły kie 
rowców’ samochodowych.

Wiele inicjatywy wykazał 
sam personel lekarski. Dy­
rektor szpitala dr Ludwik 
Mierzejewski nie szczędził 
trudu, by nowe placówki jak 
■najszybciej zostały oddane 
do użytku. Siostra Teresa Gra 
czyk szyła bezinteresownie bie 
liznę dla oddziału, a Stefan 
Kasprzak kierował wszystkimi 
pracami gospodarczymi.

Ordynatorem oddziału dla 
płucno-chorych została dr Zdzi 
sława Konieczna, znana do­
brze na terenie pow. wolsztyń 
skiego ze swej sumiennej pra­
cy.

Nowootwartą stację pogoto­
wia ratunkowego kieruje dr 
Czesław Owczarzak. Pogoto­
wie posiada do swej dyspozy­
cji dom składający się z 5 po­

koi i 2 karetki pogotowia. Le­
karze pełnią dyżury przez ca­
łą dobę. Utworzenie stacji po­
gotowia ratunkowego zostało 
przyjęte z wielkim zadowole­
niem przez mieszkańców’ pow. 
wolsztyńskiego.

We wsi Mochy otwarto do­
skonale wyposażoną izbę poro­
dową.

Z okazji otwarcia trzech pla 
cówek zdrowia odbyła się w 
Wolsztynie uroczystość, pod­
czas której kierownik Wydzia-

wydatną pomoc jaką udziela 
ją KP PZPR i Prezydium 
PRN dla właściwego rozwo­
ju ośrodków zdrowia.

Komitet Powiatowy PZPR 
oddał ostatnio do dyspozy-
cji Wydziału Zdrowia swój

łu 
ki

zdrowią — dr Jan Kłoniec- 
i inni lekarze podkreślili

budynek, w którym zajmą 
miejsce wszystkie przychod­
nie, znajdujące się dotychczas 
w kilku punktach Wolsztyna. 
Pomoc władz terenowych 
przyczyniła się znacznie do 
rozpoczęcia nowego rozdziału
pracy wolsztyńskiej 
zdrowia.

służby 
(kh)

w W

!Mieszkańcy Rogoźna’
repatr antom

W Rogoźnie, tak jak i w 
I innych miastach utworzył 
się Komitet Pomocy Repa­
triantom. Na pierwszym ze­
braniu organizacyjnym obec­
ni byli przedstawiciele wszyst 
kich zakładów pracy, szkół 
średnich i podstawowych o- 
raz innych organizacji spo­
łecznych. Zebrani ’ postanowili 
urządzić w tym miesiącu wie 
czór kulturalno-rozrywkowy, 
a uzyskane fundusze z tej im 
prezy przeznaczyć na po­
moc dla repatriantów. Przy­
gotowania do imprezy już 
rozpoczęto. Komitet organiza­
cyjny stwierdza, iż wszyscy, 
do których zwraca się o po­
moc — chętnie jej udzielają.

Ha marginesu „wyczynów" hokehtów

Położyć kres chamstwu!

W kilku zdaniach
Personel stacji pogotowia ratunkowego przed nowymi karet-

kami. Fot. „Głos"

We Wrześni odbyła się ostatnio 
zbiórka wszystkich byłych har­
cerzy z lat 1945—50 oraz tych, któ­
rzy chcieliby wstąpić w szeregi 
ZHP, ale już nie uczęszczają do 
żadnej szkoły. Celem zbiórki było 
zorganizowanie (ponowne) I Wrze- 
sińskiej Drużyny Harcerskiej im. 
Kazimierza Wielkiego. Drużyna ta 
posiadająca stare tradycje, będzie 
obchodziła w bieżącym roku 40- 
lecie swego istnienia.

(K. St.)

Dyrekcja i Rada Zakładowa Za­
rządu Budowlanego w Kaliszu uru 
chomiła z dniem 21 stycznia br. 
kurs dla pisarzy - chronometraży- 
stów. Zadaniem kursu jest prze­
szkolenie pracowników admlnistra 
cyjnych w kierunku technicznym.

Ukończenie kursu pozwoli na 
zajęcie stanowiska pisarza budow­
lanego — chronometrażysty na od­
cinkach robót budowlanych, (t)

W lasach Puszczy Nadnoteckiej 
1 terenach nad Wai’tą 1 Notecią — 
nadleśnictwa, leśnictwa i robotni­
cy leśni — wzorując się na kilku­
letnich doświadczeniach zbudowali 
pomysłowe i praktyczne odłownie 
oraz rezerwaty — służące odłowom 
i dokarmianiu zwierzyny leśnej o- 
raz- pożytecznych ptaków.

Na uwagę zasługują tutaj nad­
leśnictwa: Wronki, Goraj, Obrzy­
cko, Sieraków i Bucharzewo oraz 
leśnictwa: Smolary, Mokrz, Paka- 
wie, Pożarowo, Łubowo, Rzeciń, 
Gogolice, Tomaszewo, Jeziorno, 
Chorzępowo i wiele innych, (jki)

Teatry
KALISZ .Madame Sans-

Gćne"; WITASZYCE — „Grzesz < 
nicy bez winy"; GORZOW — f 
„Żołnierz królowej Madagaska-/ 
ni" (Państw. Teatr z Gniezna).

Kina *
Kalisz — WOLNOŚĆ: „Dzień f 

bez kłamstwa", STYLOWE: 
„Ali Baba i 40 rozbójników"; j 
Ostrów — PRZODOWNIK: a 
„Wiosna, jesień, miłość", * 
SŁONCE: „Vivere In pace"; “ 
Gniezno — POLONIA: „Liliom, * 
fi". LECH: „Czerwone i czar- V 
ne“; Leszno — SPORTOWIEC: / 
„Człowiek na torze". d

Radio
PROGRAM I 
Fala 1322 m

i 
*

12.20 — muz. ludowa różnych a 
narodów; 12.50 — aud. szkolna; » 
13.15 — utwory skrzypcowe; \ 
13.40 — koncert chóru rozgł. ’ 
wrocł. PR; 14 — aud. szkolna; r
14.20 — koncert małej ork. rozgł. i 
śląskiej PR; 15.10 — pleśni / 
współczesnych komp, poiskich; /
15.25 — muz. baletowa; 16 — z
życia Zw. Radzieckiego; 16.30 — 
sonata fortepianowa; 16.45 — a 

t- kurs a 
17.25 — J
17.35 —

piosenki lekkie; 17.05 
języka rosyjskiego; 
skrzynka ogólna PR;

D-dur; iMozart: Symfonia _ -----
18 — „Ty i ja", ode. 1 opo- 
wiadania TA. Jarochowskiej;

Dobro zskM i pracowników
na pierwszym miejscu

Na ostatniej konferencji Rady 
Zakładowej ZZK przy Zakładach 
Naprawczych Taboru Kolejowego 
w Ostrowie skrytykowano dotych­
czasową pracę Rady, która nie 
zawsze stała w obronie pracow­
ników.

Skrytykowano także przyznawa­
nie awansów. Zdarzały się wypad­
ki, że nie brano pod uwagę po­
ziomu fachowego danego pracow­
nika. ale jego ustosunkowanie się 
do pracy społecznej. W wyniku te­
go wiele odpowiedzialnych stano­
wisk obsadzono niefachowcami, co 
oczywiście żle wpływało na pro­
dukcję.

Wiele czasu poświęcono na o- 
mówienie spraw socjalno-byto­
wych. Mówiono m. In. o złych wa 
runkach lokalowych, w jakich pra 
cuje ambulatorium zakładowe, o- 
raz o potrzebie utworzenia dla 
kolejarzy kina związkowego

Ciekawy projekt rzucił Józef 
Woźnicki. W związku z ciężką sy­
tuacją mieszkaniową wielu pra­
cowników—dobrze by było, znieść 
nagrody przyznawane z okazji

świąt i uroczystości państwowych. 
Pieniądze te obrócić na budowę 
domków mieszkalnych dla pracow 
ników zakładu. Wysunął on tak­
że propozycje składania cegiełek 
1-zlotowych od każdej pensji, by 
w ten sposób uzyskać dodatkowe 
fundusze dla budownictwa miesz­
kaniowego.

Na zakończenie konferencji 
przystąpiono do wyboru nowej 
rady zakładowej. Przewodniczą­
cym został — Roman Bera, zastęp­
cą przewodniczącego — Adam Ma- 
ciaszyk, a sekretarzem — Stefania 
Krajewska. (m. i.)

Tu Poznań!
Wykończono już elewacje 

przy dalszych 10 odbudowa­
nych kamieniczkach na Sta­
rym Rynku. Kamienice otrzy­
mały oryginalne kolorowe tyn­
ki, malowidła oraz rzeźby i 
płaskorzeźby z piaskowca. W 
najbliższym czasie zakończona 
zostanie także odbudowa Pała­
cu Działyńskich.

168 repatriantów mieszka na ji 
stałe w Poznaniu. A więc jak B 
dotychczas niewiele. W następ- f 
nych miesiącach przybędzie 
dalsza ich liczba. Na razie więc t 
nie ma zbyt wielkich kłopotów i 
z przydzieleniem im mieszkań ; 
i pracy. Tym więcej, że więk- I 
szość repatriantów przybyła na ■ 
wezwanie swych rodzin. Ale j 
mimo to pomoc całego społe- '■ 
czeństwa jest konieczna i nie- ■ 
odzowna — chodzi przecież o j 
to, aby repatrianci odczuli, że u 
są naprawdę wśród swoich — w ij 
Ojczyźnie.

Światowej sławy naukowiec 
poznański, archeolog prof. dr 
Józef Kostrzewski — odkrywca 
Biskupipa. odsunięty w ostat­
nich latach od pracy naukowej, 
powrócił na katedrę uniwersy­
tecką.

Pożyteczne 
kółka rolnicze

18.20 — „Co słychać na księży- / 
cu", pog.; 18.30 — muz. rozryw i 

a kowa; 19-05 — korespondencja 1 
f z zagranicy: 19.20 — koncert or- a 
f kiestry K. Farm ona; 19.45 — au- \ 
Edycja dla wsi: 20 — sylwetkiJ 
i kompozytorów; 21.30 — muz. f

taneczna; 21.50 5 minut o
wychowaniu, 21.55 — przegląd r 
wydarzeń kulturalnych zagra-i 
nicą; 22-25 — muz. 'rozrywko-^ 
wa. }

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.04,^
15, 19, 21 i 23. /

Sir. 6

O 100 procent 
wzrosły szanse 
wygrania nagród

Na podstawie wielu listów 
Komisja Poznańskiej Gry 
Liczbowej postanowiła po 
przeanalizowaniu życzeń u- 
czestników gry zwiększyć 
możliwości wygrania przez 
wprowadzenie nowych kupo­
nów. Począwszy od bieżącej 
gry zmniejszona została ilość 
liczb na kuponach z 90 do 45. 
Tak więc kupony VIII Gry 
Liczbowej, znajdujące się już 
w sprzedaży w kioskach „Ru- 
chuf‘, PDT i w Klubie MPiK, 
posiadają liczby od 1 do 45.

W kronikach wybryków chuli­
gańskich, spotykanych na naszych 
boiskach, zapisano już dużo. Tego 
jednak co uczynili >nasi hokeiści 
podczas międzypaństwowego me­
czu NRF — Polska na pewno jesz­
cze nie było. Usiłowanie pobicia 
kijem hokejowym sędziego przez 
Olczyka, ciągłe awantury na lo­
dowisku oraz finał wszystkiego... 
bójka zawodników obu drużyn 
przed obiektywami kamer telewi­
zyjnych, nie przynoszą zaszczytu 
naszym sportowcom. Ten bez pre­
cedensu w historii polskiego spor­
tu wypadek, powinien wreszcie 
zmusić nasze władze sportowe do 
powzięcia drakońkich środków w 
celu wyplenienia z naszych boisk 
wszelkiego rodzaju łobuzerstwa, 
ordynarności i krótko mówiąc — 
chamstwa. Od dawna bowiem syg­
nalizuje się wszelkiego rodzaju 
„występy” sportowców bądź ,.ki- 
biduw” sportowych. Notowaliśmy 
już miotanie petardami podczas 
spotkań, próby pobicia sędziów i 
zawodników, oraz rzucanie przed­
miotów na ring, czy miotanie o- 
belżywych słów pod adresem sę­
dziego. Przecież tego rodzaju hi­
storie w życiu codziennym kończą 
się na ławie oskarżonych. Dlacze­
go inne prawo miałoby obowią­
zywać łobuzów — zawodników i 
chamskich kibiców?

wodników. Dalszym zadaniem, kt4 
re powinni przed sobą stawić, jest 
właściwe oddziaływanie na wi­
downię. Wszelkiego rodzaju łobu- 
zerstwo powinno być z całą su­
rowością tępione.

Powinniśmy bowiem pamiętać,
że tylko 
czu oraz 
we, jest 
młodych

sportowa atmosfera me. 
ładne widowisko sporto- 
przeżyciem nie tylko dla 
entuzjastów sportu, lecz

także i dla starszych widzów, któ­
rzy patrząc na ładny i w napraw­
dę sportowej . atmosferze rozgry­
wany mecz, z przyjemnością bę­
dą wspominali czasy swej mło­
dości.

Na zakończenie należy wspom­
nieć o drażliwej sprawie, jaką jest 
sędziowanie. Nie mam pretensji 
do olbrzymiej większości naszych 
arbitrów, jednak zdarzają się wy­
padki, że sędzia nieznajomością 

i złym interpretowaniem przepi­
sów, krzywdzi obie drużyny, co 
powoduje niezadowolenie kibiców 
i zawodników. Takich sędziów na­
leży albo doszkalać, albo — jeżeli 
się nie nadają do prowadzenia 
spotkań — kierować ich do pracy 
organizacyjnej w klubach sporto­
wych, gdzie również będą mogli 
pracować dla sportu.

Włodzimierz OFIERSKI

Pomimo zmniejszenia ilości
liczb nie zmniejszona zosta­
ła ilość wygranych. Zakreś­
lamy więc nadal 5 dowolnie 
wybranych cyfr, mając moż­
ność zdobycia jednej z trzech 
nagród.

W ostatniej Grze Liczbo­
wej wpłynęło ogółem 12 048 
kuponów. W wyniku losowa­
nia, które odbyło się w ub. 
niedzielę, wylosowano nastę­
pujące cyfry: 43, 50. 56. 63 i 
99. Na nagrody I stopnia 
przypada do podziału suma 
4 819.20 zł, na nagrody II i 
III stopnia po 3 614.40 zł.

Konkurencja chyba poskutkuje
„Przed nielicznymi sklepa­

mi piekarskimi indywidual­
nych rzemieślników stoją ko 
lejki. W sąsiednich sklepach 
z pieczywem Poznańskich Za 
kładów Przem. Piekarniczego 
chleb leży na półkach. Dla­
czego tak się dzieje? — mó­
wił jeden z mistrzów zebra­
nych na plenarnym posie­
dzeniu Sekcji Piekarzy Ce­
chu Rzemiosł Różnych. Bo 
tamten chleb jest źle wypie­
czony i niesmaczny”.

Inni dyskutanci na nie­
dzielnym spotkaniu (3. II. 
bm.) mówili o dziesiątkach 
zdewastowanych i nieczyn­
nych obiektów, o wolnych rę

kach ludzi chętnych do pra­
cy, o potrzebie lepszego zao­
patrzenia ludności w dobre
pieczywo. Mówili
skandalicznej
PZPP (i PSS

także o 
gospodarce

w terenie)

Nie mówię naturalnie, że jest 
to powszechne,, gdyż na każdym 
spotkaniu znajduje się przeważa­
jąca większość widzów, którzy 
przyszli tam tylko powodowani 
chęcią obejrzenia dobrego widowi­
ska sportowego. Każdy się jednak 
zgodzi z niżej podpisanym, że na 
meczach prawie zawsze znajduje 

’się garstka „perełek", która usi­
łuje nadać „właściwy ton" zawo­
dom.

Dlaczego garstka ta bierze często 
górę?

Wśród widzów w przeważającej 
większości znajduje się młodzież, 
która często widzi kibiców pocią­
gających z butelki z czerwoną
etykietą, używających
nych słów 
„dowcipne’

robiących
ordynar- 

bardzo
uwagi pod adresem

Trójka naszych skoczków: Fur­
man, Tajner i Sieczka otrzymali 
ponownie zaproszenie do Szwaj­
carii na zawody o puchar Marszał­
ka Montgomerego.

Poznański Okręgowy Związek 
Motorowy poczynił starania, ce­
lem nawiązania kontaktu z druży­
nami NRD uprawiającymi piłkę 
motorową, która zyskuje również 
w Wielkopolsce coraz więcej zwo­
lenników. Silnym ośrodkiem w 
naszym województwie jest Wrześ­
nia.

twierdząc, że te nie remon­
tują pieców piekarskich. Wa 
łące sie już .opuszczają, by 
eksploatować* następne, jesz­
cze zdatne do produkcji, ale 
nieczynne.

Ile jest w tym wszystkim 
prawdy — trudno nam stwier 
dzić. Niech zajmą się tym 
Prez. MRN i WRN. Pewne 
jest natomiast, że PZPP nie 
cieszą się między obywate­
lami uznaniem Nie ma bo-

sędziego i zawodników. Zły przy­
kład przyjmuje się bardzo szybko 
zwłaszcza u młodzieży. Można na­
wet zaryzykować twierdzenie, że 
niesportowa i szowinistyczna at­
mosfera, panująca na niektórych 
widowniach, gdzie przeważnie bez­
karnie uchodzą wszelkie „wyczy­
ny”, jest poligonem Większości 
naszych chuliganów przed ich 
wyjściem na szersze wody.

Jasne jest, że każde zło musi mieć 
swoje przyczyny. Bezpardonowa i 
dążąca do zwycięstwa za wszelką 
cęnę walka o punkty, nie przy­
czynia się do uzdrowienia atmo­
sfery na boiskach. Szowinistyczne 
nastroje „uterenowionej” publicz­
ności sprzyjają także wielu wy­
brykom.

Czy powszechna fala reorganiza­
cji i uzdrowienia naszego życia 
sportowego zlikwiduje wreszcie 
wybryki na boiskach?

Nowoutworzone kluby i starzy 
działacze sportowi powinni na­
tchnąć szlachetną ideą sportu i 
właściwie wychować młodych za-

Polski Związek Motorowy będzie 
prawdopodobnie utrzymany, ale 
automobiliści i motocykliści mają 
otrzjmać autonomię.

Przedstawiciele okręgów': Opo­
la, Koszalina, Poznania, Szczecina

Olsztyna uchwalili poprzeć
wniosek śląskiego OZPN na walne 
zgromadzenie PZPN, celem po­
większenia II ligi do 24 drużyn. 
Mistrzostwa II ligi miałyby być
rozgrywane dwóch grupach,
wschodniej i zachodniej po 12 dru­
żyn. Delegaci tych okręgów wypo-
wiedzieli 
ligi piłki

Wedle

się za utrzymaniem III 
nożnej.

wszelkich przypuszczeń,
w hokejowych rozgrywkach o mi­
strzostwo świata, które odbędą się 
w Moskwie, mają uczestniczyć 
również reprezentanci USA. któ­
rzy znajdują się już na objeździ# 
po Europie.

Reaktywowany
związek oficerów rezerwy

W ostatnią niedzielę odbyło się 
zebranie organizacyjne związku 
oficerów rezerwy w Gnieźnie, na 
które przybyło 120 oficerów i pod­
chorążych rezerwy oraz podofice­
rów zawodowych w rezerwie.

W dyskusji nad deklaracją pro­
gramową przewijała się troska o 
warunki bytowe rezerwistów, jak 
również o podnoszenie ich kwali­
fikacji. Reaktywowany związek 
zrzeszać będzie rezerwistów, któ- 
rzy walczyli na wszystkich fron­
tach.

Tymczasowy klub związku mie­
ści się przy ul. św. Jana 9, I ptr. i 
czynny jest we wtorki 1 soboty 
od godz. 16—20.

~7wiem skutków bez przyczyny,
a tych ostatnich jest wiele; 
zakalcowate, źle wypieczone.
gliniaste i niesmaczne pieczy 
wo, brak małych bułek (tra­
dycyjnych), pleśniejący Pum- 
pernikel itp. Na ogół w tych
wypadkach krytyka i 
lenia pomagały tyle, co 
łemu kadzidło.

Dwadzieścia piekarni 
kładów cukierniczych 
dział Przemysłu MRN

zaża- 
umar

i za- 
Wy- 
chce 
rze-oddać indywidualnym 

mieślnikom. Część, choć nie-

Zabytek z 1363 r
niszczee

„Królowa sportów" ma w W. elkopolsce
bogaty i zdoiny narybek

— Bardzo mnie ucieszył tak ma­
sowy udział młodzieży w niedziel­
nych zawodach lekkoatletycznych, 
rozegranych w hali WSWF — o- 
świadczył prezes reaktywowanego 
POZLA — Jan Marcinkowski. Na 
specjalne podkreślenie zasługuje

Z inicjatywy chłopów powstaja. 
w gromadach i wsiach powiatu ka­
liskiego kółka rolnicze. Do chwili 
obecnej utworzono już 25 kółek. 
Powołano również kon/tet organi­
zacyjny z siedzibą w Kaliszu.

W Aleksandrii prży kółku rol- 
niczjTn utworzono sekcję maszy­
nową i budowlaną. Członkowie 
kółka w gromadzie Szczytniki po­
stanowili przyjąć od Państwowe­
go Funduszu Ziemi resztówkę oraz 
stawy, znajdujące się na terenie 
gromady. Stawy te zostaną zary­
bione. Kółka rolnicze w Jastrzęb- 
nikach i Kościelnej Wsi zamierza­
ją przejąć mleczarnie i stworzyć 
spółkę mleczarską. Chłopi z gro­
mady Borysławiee starają się u- 
zyskać dla swego kółka rolnicze­
go budynek Gminnego Ośrodka 
Maszynowego i uruchomić kuźnię.

(t)

Resztki dawnej 
tury ludowej, to 
by, które należy

naszej kul- 
cenne skar- 
ochraniać i

konserwować. Niestety, nie­
jeden już zabytek uległ zni­
szczeniu. Często przez zapom­
nienie. To samo grozi zabyt-
kowi 
wie, 
1363. 
tek”

rzeźbiarstwa w drze- 
pochodzącemu z roku 

Jest to drewniany „świą 
(słup), piękna Robota

snycerska z roku 1363, usta­
wiony na dziecińcu przyko­
ścielnym w Kaczanowie pow. 
Września.

Oddział Kultury Prezydium 
PRN we WTrześni powinien za 
interesować się tym zabyt­
kiem. Tylko szybkie zaopie­
kowanie się nim może go 
jeszcze uratować przed całko 
witym zniszczeniem. (K. St.)

wdelka. została już przekaza 
na. Jest więc pewność, że 
powstanie znaczna konkuren 
cja, a z nią nadzieja na po­
prawę. PZPP będą musiały 
bardziej liczyć się z klien­
tem bo z sentymentu ludzie 
nie zechcą jeść ich Chleba. 
Należy sobie tylko życzyć, 
aby wspomniane piekarnie 
Wydział Przemysłu przeka­
zał w użytkowanie jak naj­
szybciej. (zmi

Sprostowanie
„Z Grodu Halszki" — nowe pi­

smo, którego wydawcą jest Towa­
rzystwo Miłośników Kultury Zie­
mi Szamotulskiej, nie będzie uka- 
zywało się trzy razy w miesiącu, 
jak podawaliśmy, ale raz w mie­
siącu. Pierwszy numer ukaże się 
w lutym.

udział dziewcząt. Niemal setka o- 
biecujących reprezentantek (W 
czym wiele z terenu), co najlep­
sza zapowiedź, iż w konkurencji 
kobiet Wielkopolska ma wszelkie 
szanse poprawienia swej pozycji.

W Walkowiakównie (AZS), Woź- 
niakóWnie (Zryw). Kubiakównie 
(Legia) czy Kosińskiej (Olimpia) 
i wielu innych, my, starzy dzia­
łacze pragniemy widzieć przyszłe 
następczynie Minnickiej, Lercza- 
kówny czy Gawelówny.

Najlepiej przygotowana do pierw 
szego w bieżącym sezonie starcia 
była młodzież Legii-Energetyka 
(Vo niedawna Sparty). Zajęła ona 
W mistrzostwach z uzyskanymi 92 
punktami pierwsze miejsce. Gra­
tuluję! Zdystansowała ona AZS 
(42 pkt.), LZS (40>, Zryw (34). O-

Aa marginesie

limpię (22) i Wartę (17). Na 
szych miejscach uplasowały 
Ostrovia, SKS Kalisz, Lech i 
dowlahi.

— W jakich konkurencjach,

dal- 
się: 
Bu-

zda-
m lukowych" o przyjemnym tonie.

rozpoczęcia w Toruniu produkcji „zegarów ko-

d *

Odbiór techniczny (Ryt. — L, Kępczyński)

niem pana, uzyskano najlepsze 
wyniki?

— Wśród chłopców trzeba przede 
wszystkim wyróżnić Stadka (Zr.) 
w biegu na 60 m — 7.3 sek. i w 
skoku w dal — 6,07 m. Również wy 
nik 1,55 m w skoku wzwyż Oga- 
rzyńskiego (Legia) uważać należy 
za dobry, podobnie jak Obratow- 
skiego (Zryw) w kuli — 11,30 m, 
czy Kańskiego (Olimpia) — w sko­
ku o tyczce (2,80 m).

Wynika stąd, ze praca naszych 
trenerów oraz instruktorów idzie 
sprawnie. Młodzi walczyli z nie­
zwykłą ambicją i zaciętością — 
tak. jak to często obserwujemy na 
spotkaniach seniorów.

Rozmawiał: tp


